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»Naprzód do walki o dobrobyt, pokój i socjalizm

w sali AWF na Bielanach w Warszawie
5 bm. o godz. 15.30 rozpoczął obrady III Kongres Związków Zawodo­

wych. Obrady Kongresu toczą się w wielkiej sali Akademii Wychowania 
Fizycznego na Bielanach w Warsza wie.

W obradach biorą udział delegaci 
wielomilionowych rzesz związkowców 
polskich: górników i hutników, me­
talowców i włókniarzy, kolejarzy 1 
budowlanych, chemików i robotni­
ków rolnych, transportowców» spo­
żywców i odzieżowców, pracowników 
kultury 1 oświaty — przedstawiciele 
całego polskiego świata pracy.

Nad stołem prezydialnym Kongre­
su wśród biało-czerwonych 1 czerwo­
nych flag umieszczono wielki portret 
Pierwszego Sekretarza KC PZPR Bo­
lesława Bieruta. Po obu stronach pre­
zydium popiersia Lenina i Stalina. 
Wzdłuż sali na tle czerwieni wid­
nieje hasło: „Naprzód do walki o do­
brobyt, pokój i socjalizm“.

Gorącą owacją witają zgromadze­
ni przybywających na obrady kie­
rowników Partii i Rządu z Pierw­
szym Sekretarzem KC PZPR Bole­
sławem Bierutem na czele.

Obecni są członkowie Rady Pań­
stwa, członkowie Rządu, przedstawi­
ciele Wojska Polskiego, przedstawi­
ciele władz naczelnych stronnictw 
politycznych i organizacji społecz­
nych, przedstawiciele świata nauki, 
kultury i sztuki,

W obradach Kongresu uczestniczą: 
sekretarz generalny SFZZ — L. Sail­
lant, sekretarz SFZZ — P. Kazakow 
oraz delegacje zw. zaw.: ZSRR, 
Chińskiej Republiki Ludowej, Cze- 

1. NRD. Włoch, 
Albanii, 

Austrii i

Fort Dien Bien Fu

Poseł Węgier w Polsce
mianowany ambasadorem

W związku z podniesieniem Po­
selstwa Węgierskiej Republiki Ludo­
wej w Polsce do stopnia Ambasady, 
dotychczasowy poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny WRL w Polsce 
Lajos Drahos mianowany został am­
basadorem nadzwyczajnym i pełno­
mocnym.

5 bm. ambasador Drahos złożył wi­
zytę ministrowi Spraw Zagr. PRL St. 
Skrzeszewskiemu w związku z mają­
cym nastąpić wręczeniem nowych li­
stów uwierzytelniających Przewodni­
czącemu Rady Państwra PRL,

Howomianowani ambasadorowie 

Indii i W. Brytanii 
przybyli do Polski

5 bm. przybył do Warszawy nowo- 
mianowany ambasador nadzwyczajny 
i pełnonfocny Republiki Indii w Pol­
sce K.
ny na 
tokółu 
tola.

P. Sivasankara Menon, wita- 
lotnisku przez Dyrektora Pro- 
Dyplomatycznego MSZ E. Bar­

chosłowacji, Francji, NRi 
Węgier, Rumunii, Bułgarii, 
Finlandii, Belgii, Anglii, 
Szwecji.

Zagaja obrady Kongresu jeden z 
najstarszych działaczy polskiego ru­
chu zawodowego, przewodniczący 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Pracowników 
Przemysłu Spożywczego, poseł na 
Sejm — Br. Marks.

„Obradom naszego Kongresu — 
stwierdza m. in. mówca — będą 
przyświecać uchwały II Zjazdu 
PZPR, który wypracował Jasny i 
bojowy program walki o dalszy 
wzrost stopy życiowej naszego na­
rodu, o dalszy wzrost siły naszej 
ludowej Ojczyzny“.
Br. Marks podkreśla, że uchwała 

KC PZPR o pracy związków zawo­
dowych wskazuje wszystkim związ­
kowcom jak powinni realizować te 

‘ zadania.
Następnie mówca śle pozdrowienia 

wszystkim ludziom pracy walczącym 
o sprawę pokoju, której rzecznikiem 
jest wielki Zw. Radziecki. Mówca 
pozdrawia bojowników klasy robot­
niczej we wszystkich krajach, którzy 
pod sztandarami SFZZ — pod sztan­
darami jedności robotniczej walczą 
o prawa człowieka pracy, o chleb, 
wolność i pokój.

Mówca wita przybyłych na obrady 
kierowników Partii i Rządu, przed­
stawicieli SFZZ 1 przedstawicieli 
związkowców z zagranicy 1 wszyst­
kich uczestników Kongresu.

Wł. Tułowiecki, sekretąrz Żarz. Gł. 
Zw. Zaw. Pracowników Kolejowych

w Imieniu delegacji wszystkich zw. 
za w. zgłasza projekt składu Prezy­
dium Kongresu.

Owacyjnie witają zebrani kandy­
datury Pierwszego Sekretarza KC 
PZPR, delegata wszystkich związ­
ków zawodowych na III Kongres 
— Bolesława Bieruta, Przewodniczą­
cego Rady Państwa, delegata Zw. 
Zaw. Górników — Aleksandra Za­
wadzkiego. Prezesa Rady Ministrów 
— Józefa Cyrankiewicza, członków 
Biura Politycznego KC PZPR, człon­
ków sekretariatu CRZZ, przewodni­
czących zarządów głównych wszy­
stkich związków zawodowych oraz 
wybitnych aktywistów związkowych 
i czołowych przodowników pracy. 
Proponowany skład Prezydium de­

legaci na Kongres jednomyślnie 
przyjmują.

Przewodniczący obrad zaprasza na­
stępnie do Prezydium sekretarza ge­
neralnego SFZZ — L. Saillant, sekre­
tarza SFZZ — P. Kazakowa oraz 
przedstawicieli delegacji zagranicz­
nych.

W imieniu kierownictw delegacji 
wszystkich związków zawodowych, 
przewodniczący ORZZ w Kielcach — 
J. Dawidowicz zgłasza projekt skła­
du sekretariatu Kongresu. Wniosek 
zostaje przyjęty jednomyślnie.

Porządek dzienny obejmuje:
1. Sprawozdanie Centralnej 

Związków Zawodowych.
2. ‘ 

nej.
3. 

nia 
*4. 
kowych.

Z kolei na wniosek delegacji zw. 
zaw.: górników, metalowców, hutni­
ków, włókniarzy oraz pracowników 
państwowych i społecznych, zgłoszo­
ny przez wiceprzewodniczącego Żarz. 
Gł. Zw. Zaw. Pracowników Państwo­
wych i Społecznych — T. Bułasa, de­
legaci dokonują wyboru komisji man­
datowej.

Przewodniczący obrad prosi następ­
nie o zabranie głosu Pierwszego Se­
kretarza KC PZPR Bolesława Bieruta. 
Zebrani z uwagą słuchają słów Bo­
lesława Bieruta. Poszczególne frag­
menty przemówienia witane są go-

Sprawozdanie Komisji

Rady

Rewizyj-

Z rzesze-O zmianach w Statucie 
Związków Zawodowych.
Wybory naczelnych władz związ-

5 bm. przybył do Warszawy nowo- 
mianowany ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny W. Brytanii w Polsce 
Sir Andrew Napier Noble, witany na 
lotnisku przez dyr. Protokółu Dyplo­
matycznego MSZ E. Bartola oraz 
członków Ambasady Brytyjskiej z 
Chargó d‘Affaires a. i. p. J. A. Tur- 
pinem na czele.

Drukarnia »Prawdy« 
odznaczona Orderem Lenina

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka 
z 5 bm. opublikowała dekret Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR o od­
znaczeniu drukarni dziennika „Praw­
da“ im. J. W. Stalina Orderem Le­
nina.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
odznaczyło orderami i medalami 
wielką grupę pracowników drukarni 
za długoletnią i owocną pracę.

Order Lenina
Order Czerwonego 
cy — 37 osób.

otrzymało 9 osób. 
Sztandaru Pra-

rocznicy ukaza- 
numeru „Praw-tli a się pierwszego

dy“ korespondenci prasy radzieckiej 
w Polsce podejmowali przedstawi­
cieli prasy i literatów polskich oraz 
korespondentów zagranicznych pism 
postępowych.

Spotkanie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.

rącym! oklaskami. (PRZEMÓWIENIE 
BOLESŁAWA BIERUTA PODAJEMY 
NA 8TR. 3).

W pieswszym punkcie porządku 
dziennego zabiera głos przewodniczą­
cy CRZZ — W. Kłosiewicz, który wy­
głasza sprawozdanie CRZZ. (PRZE­
MÓWIENIE PODAJEMY NA STR. 2).

Następnie ogłoszona została przer­
wa w obradach do 6 bm. do godz. 
9.00.

CENA 20 gt

walkiWidok twierdzy Dien Bien Fut w której toczą się obecnie zacięte 
między Wietnamską Armią Ludową a Francuzami,

Foto CAF

w powiązaniu z aktualnymi potrzebami kraju
Plan działalności PAN na r. b

5 bm. zakończyła się w Warszawie 2-dniowa doroczna Sesja Zgro­
madzenia Ogólnego Polskiej Akademii Nauk. Plan pracy Akademii na 
1954 r. przedstawi! Zgromadzeniu prezes PAN prof. J. Dembowski, pod* 
kreślą ją o. że 1954 r. przyniesie dalszy rozwój sieci placówek PAN oraz 
znaczne nasilenie prac naukowo-badawczych, przy jeszcze ściślejszym 
powiązaniu ich z aktualnymi potrzebami kraju.

Liczba placówek naukowych PAN 
wzrosnąć ma w ciągu b. r. do 67 w 
porównaniu z 35, które istniały w 
końcu 1953 r. Kierując się wskaza­
niami II Zjazdu PZPR Akademia na 
czoło prac naukowo-badawczych wy­
suwa w b. r. problemy związane z 
potrzebami rolnictwa. W b. r. prze­
widuje się utworzenie trzech no­
wych rolniczych placówek naukowo- 
badawczych PAN: Instytutu Biologii 
Hodowlanej i Genetyki Zwierzęcej. 
Instytutu Fizjologii i Żywienia Zwie­
rząt oraz Instytutu Fizjologii Ro­
ślin.

Pod kierunkiem Komitetu Nauk 
Medycznych PAN zwiększy się w br. 
zakres prac naukowo-badawczych z 
zakresu medycyny. Już w pierwszym 
półroczu br. utworzone zostały trzy 
samodzielne medyczne placówki nau­
kowo-badawcze, a do końca br. 
planuje się powołanie do życia jesz­
cze 5 pomocniczych pracowni.

Planuje się też znaczne zwiększe­
nie prac naukowo-badawczych, także 
w innych dziedzinach 
inn. w zakresie nauk

PAN uwzględnia 
blematykę naukową

wiedzy, a m. 
technicznych, 
również pro- 
wynikającą z

»Bluff bez pokrycia«
Prasa zachodnia o stanowisku USA w Genewie

LONDYN (PAP). Ostatnie wydarzenia na arenie międzynarodowej, 
które odsłoniły w pełni dążenie dyplomacji amerykańskiej do storpedo­
wania wszelkich prób rozwiązania w drodze pokojowej palących proble­
mów azjatyckich, jeszcze bardziej pogłębiły niechęć opinii angielskiej wo­
bec amerykańskiej „polityki siły“.
Prasa brytyjska zamieszcza szereg 

wypowiedzi polityków angielskich, 
krytykujących stanowisko Waszyng­
tonu. Tak np. deputowany Leather 
(konserwatysta) określił amerykań­
skie pogróżki na temat interwencji 
zbrojnej w Indochinach jako „bluff 
bez pokrycia“.

B. labourzystowskl 
Shinwell oświadczył: 
się nie zgodzi na propozycje Amery­
kanów, by wysłać wojska brytyjskie 
do Indochin. Dep. stanu USA powi­
nien zrozumieć, że czysto wojskowe 
rozwiązanie jest niemożliwe. Należy 
dążyć do politycznego rozwiązania te­
go problemu“.

Harold Wilson, h. minister han­
dlu, stwierdził w przemówieniu wy­

że 
w 

St.

min. obrony 
„Anglia nigdy

głoszonym na pewnym zjeździe, 
„na przeszkodzie porozumieniu 
Azji stoi nieprzytomna polityka 
Zjednoczonych“.
PARYŻ (PAP). — Wobec tego, 

w najbliższych dniach 
genewska przystępuje 
wania problemu indochińskiego. pra­
sa francuska nie ukrywa obaw, iż 
dyplomacja amerykańska będzie usi­
łowała utrudnić, a nawet uniemożli-

że
konferencja 

do rozpatry-

Wojska ludowe pod Dien Bien Fu
zdobyły dalsze umocnione pozycje francuskie

PEKIN (PAP). — 4 bm. wojska 
ludowe zdobyły w Dien Bien Fu dal­
sze umocnione stanowisko francuskie 
na zachodnim brzegu rzeki Muong- 
thanh. Pozycje wojsk ludowych znaj­
dują się po zdobyciu tego stanowiska 
zaledwie o 400 m od kwatery głów­
nej dowództwa francuskiego w Dien 
Bien Fu.

Kontrataki francuskie zostały od­
parte, przy czym nieprzyjaciel po­
niósł znaczne straty.

PEKIN (PAP). — Od 1 grudnia 
1953 r. do połowy kwietnia 1954 r 
interwenci francuscy stracili w Wiet­
namie środkowym około 14.000 ludzi 
w zabitych, rannych i wziętych do 
niewoli. W okresie tym Francuzi stra­
cili w walkach lub musieli opuścić 
108 fortów i umocnionych stanowisk.

Wojska ludowe zdobyły 29 samo­
chodów, znaczną ilość różnej broni 
i okuło 200 ton amunicji, zniszczyły

9 dział, 4 samoloty, 32 lokomotywy 
i wagony, 4 łodzie motorowe, prze­
szło 6 tys. ton materiałów pędnych 
oraz wysadziły w powietrze 70 mo­
stów.

PEKIN (PAP). — W trzech pierw­
szych miesiącach br. przeszło 40 tys. 
żołnierzy marionetkowej armii Bao 
Daia poddało się wojskom ludowym 
w południowym Wietnamie.

MOSKWA (PAP). - Agencja TASS 
donosi z Karaczi:

Przez lotnisko pakistańskie Mauri- 
pur, położone w okolicach Karaczi, 
samoloty 
przewożą 
Indochin 
W ciągu 
kilka tego rodzaju lotów.

PEKIN (PAP). Ogólne straty Fran­
cuzów w Wietnamie w okresie od 
grudnia 1946 r. do 31 marca 1954 r. 
wynoszą 381.723 żołnierzy i oficerów.

amerykańskie regularnie 
żołnierzy francuskich do 

oraz rannych z Indochin. 
ostatnich dni odbyło się

wić porozumienie. Tak np. P. Cour- 
tade stwierdza na łamach „L‘Huma- 
nite“, że „Amerykanie nie mają za­
miaru pogodzić się ze swą porażką, 
której rozmiary podkreśla cała prasa 
międzynarodowa. Zamierzają oni 
przekształcić konferencję w sprawie 
Indochin w nową konferencję w 
Panmundżonie“.

Waszyngtoński 
garo“ naświetla 
porażki Dullesa 
nia Waszyngtonu. 
„Społeczeństwo amerykańskie jest 
stanowczo przeciwne wszelkiej in­
terwencji amerykańskiej w Indo­
chinach... Prawie powszechnie mó­
wi się w Waszyngtonie, że następ­
stwa porażki amerykańskiej będą 
katastrofalne^. Pewne koła poli­
tyczne USA nie wahają się twier­
dzić. że porażka delegacji amery­
kańskiej w Genewie oznacza w 
istocie bankructwo polityki z pozy­
cji siły“.
NOWY JORK (PAP). — W prasie 

amerykańskiej rozlegają się liczne 
głosy stwierdzające porażkę dyploma­
cji amerykańskiej.

W dzienniku „New York Daily 
Worker“ W. Foster pisze m. in. 
„Dulles powrócił z Genewy. Jego tłu­
maczenie, że ma bardziej pilne spra­
wy w Waszyngtonie niż na konfe­
rencji genewskiej, jest typowym dla 
Dullesa negowaniem inteligencji spo­
łeczeństwa amerykańskiego. Prawda 
jest taka, że Dulles powraca ponie­
waż polityka jego doznała porażki 
Został on dosłownie wyrzucony z 
Genewy przez wrogą mu opinię świa­
tową“.

Reston na łamach „New York Ti­
mes“ pksze m. in.: „Wynikiem posu­
nięć Dullesa była nie wspólna akcja, 
lecz nie uzgodniona bezczynność, która 
poważnie osłabiła pozycję Zachodu 
w Genewie i przyniosła kierownic­
twu amerykańskiemu najpoważniej­
szą klęskę dyplomatyczną od czasu 
utraty Chm".

W tym samym dzienniku ukazał 
się artykuł znanej publicystki ame­
rykańskiej O’Hare McCormick, która 
podkreśla poważne sprzeczności, ja­
kie zarysowały się między mocar­
stwami zachodnimi.

„Washington Post“ w artykule re­
dakcyjnym z 4 bm. stwierdza: Roś­
nie przekonanie, że w Genewie USA

korespondent „Fi- 
skutki genewskiej 
pod kątem widze- 

Stwierdza on:

doznały jednej z najbardziej upoka­
rzających porażek dyplomatycznych 
w swej historii. Amerykańska poli­
tyka dalekowschodnia załamała się... 
Największym ciosem nie jest to, co 
się dzieje w Indochinach, lecz osła­
bienie jedności Zachodu... Dulles 
mógłby jeszcze coś uratować, jeśli­
by wrócił do Genewy z konkretnym 
pełnomocnictwem od prezydenta i po­
parciem ze strony Kongresu dla ho­
norowych rokowań.

Obok głosów wyrażających obawy 
przed uwikłaniem St. Zjednoczonych 
w nową awanturę wojenną, spotyka 
się w prasie amerykańskiej wypo­
wiedzi reprezentujące poglądy naj­
bardziej agresywnych kół imperiali­
stów amerykańskich. Tak np. na ła­
mach „New York Herald Tribüne“ u- 
kazał się artykuł Lawrence‘a. który 
zaleca rozszerzenie wojny w Indbchi- 
nach przez wykorzystanie do walki 
wojsk azjatyckich.

Publicystka amerykańska OTIare 
McCormick podkreśla w swym arty­
kule, że Dulles bynajmniej nie zre­
zygnował ze swego planu „wspólnej 
akcji" przeciwko Indochinom i za­
mierza nadal prowadzić rozmowy na 
ten temat z ewentualnymi sojusznika­
mi.

rocznic ważnych wydarzeń histo­
rycznych, jak np. X-lecie Polski 
Ludowej, 500-lecie powrotu Pomo­
rza do Polski, 100-lecie śmierci A. 
Mickiewicza.
PAN planuje też rozszerzenie kon­

taktów naukowych z zagranicą 
Znacznie rozwinie się w b. r. dzia­
łalność wydawnicza PAN m. inn 
liczba czasopism naukowych zwięk­
szona ma być do 36 w porównaniu 
z 22 z końca ub. r. W jeszcze szer­
szym zakresie niż w r. ub. prowa­
dzone będą prace nad przygotowa­
niem młodych kadr pracowników 
nauki.

W dyskusji, która toczyła się w 
czasie obrad m. inn. podkreślano, że 
wszechstronny rozwój nauki w Pol­
sce i powiązanie jej z żvciem sta­
ło się możliwe tylko dzięki władzy 
ludowej, która troskliwą opieką oto­
czyła tę gałąź życia.

Na zakończenie obrad Zgromadze­
nie dokonało wyboru nowych człon­
ków PAN.

Na członków rzeczywistych 1 
brani zostali profesorowie: A. 
Niesmlejanow — pręzes Akademii 
Nauk ZSRR, Kuo-Mo-źo —- prezes 
Chińskiej Akademii Nauk; Z. Neje- 
d!y r- prezes Czechnsłow. Akademii 
Nauk; O. W. Pałladin — prezes Aka­
demii Nauk USRR; Irena Joliot- 
Curie — Francja; F. Joliot-Curie — 
Francja; J. Bemal — Anglia; J. 
Strox — NRD.

Na członków korespondentów wy­
brani zostali profesorowie:

Z. Klemensiewicz, Z. Stieber, M 
Czaja, J. Kochman, A. Musierowicz, 
E. Chroboczek, L. Fleck, F. Groer, 
A. Biernacki, T. Baranowski, J. 
Grochowski, H. Brockman, A. Gru­
ca, S. Bretsznajder, W, Bobrownic-

wv- 
. N.

kl, H. Teisseyre, S. Doktorowicz« 
Hrebnicki. W Olszak, J. Bonder, T. 
Hobler, l. Małecki, A. Polak.

857 nowych izb 
otrzymali mieszkańcy Warszawy 
tu ubiegłym miesiącu

W kwietniu br. zjednoczenia bu-» 
downictwa miejskiego, podległe Cen-* 
tralnemu Żarz. Budownictwa Miej-* 
>kiego Warszawa, oddały do użytku 
w osiedlach stolicy 857 nowych izb 
mieszkalnych. Łącznie od początku 
br. budowniczowie Warszawy prze-* 
kazali mieszkańcom 2 529 Izb.

Ponadto w kwietniu zakończono bu-* 
dowę 3 żłobków oraz oddano 40 loka­
li na sklepy i punkty usługowe, a na 
osiedlu Grochów II nowe ambulato* 
riurn.

Zespół »Mazowsze«
powrócił z Bułgarii

4 bm powrócił do kraju po trzy* 
tygodniowych gościnnych występach 
w Bułgarskiej Republice Ludowej 
Państwowy Zespół Ludowy Pieśni 
i Tańca „Mazowsze“.

W czasie pobvtu 
spół ..Mazowsze*’ dał 
stepów w Sofii- 1 w 
m. m. w zakładach

w Bułgarii ze- 
w' sumie 17 wv- 
innych miastach 
pracy,

So’usz li SA
Australii i N. Zelandii
bez W. Brytanii

NOWY 
noczone, 
postanowiły że ich sojusz w ramach 
tzw. ANZUS, będzie stanowił odręb­
ną organizację niezależną od plano­
wanego bloku militarnego w Azji po­
łudniowo-wschodniej. Ustalono rów­
nież, że ANZUS nie zostanie obecnie 
rozszerzony przez włączenie doń W. 
Brytanii, która niedawno zwróciła się 
z prośbą o dopuszczenie jej do tego 
sojuszu.

JORK (PAP). — St. Zjed- 
Auslralia 1 Nowa Zelandia

IV Etap Wyścigu Pokoju
Zwyciężył Rużiczka (CSR) przed Wilczewskim
Drużynowo Polska przed CSR

HAc<CZWarp |e.UP 7" W^S,igu P0l!Oju »kończył się druiynowym .wy. 
cięstwem Polski. Z zawodników polskich WILCZEWSKI przybył do me- 
«nwLV'r0Cła^‘,i "• drugim- WU KLABIŃSKI na trzecim, a GRA­
BOWSKI na siódmym miejscu. Dzięki temu zwycięstwu Polska utrzy- 
mała się na 1 miejscu w klasyfikacji drużynowej, a WIIX'ZEWSKI 
którego wyprzedził tylko Czechosłowak RUżicZKA, zatrzyma! żółtą k(M 
szulkę przodownika Wyścigu, *

Spotkanie
Dulles — Eisenhower

bm.NOWY JORK (PAP). — 5
Dulles przybył do Waszyngtonu. 
Odmówił on udzielenia na lotnisku 
jakichkolwiek komentarzy na temat 
swojej ostatniej działalności i oświad­
czył, że złoży Eisenhowerowi „obszer­
ny raport“ o konferencji genewskiej 
i innych zagadnieniach.

Po przybyciu do Waszyngtonu 
Dulles udał się do Eisenhowera. 
W spotkaniu wzięli udział również 
Mac Arthur oraz R. Cutler, doradca 
prezydenta do spraw Krajowej Rady 
Bezpieczeństwa. O przebiegu 
spotkania nie ogłoszono żadnego ko­
munikatu.

Tego samego dnia Eisenhower o- 
świadczył na konferencji prasowej, 
że kontynuowane będą wysiłki w 
sprawie zmontowania bloku militar­
nego w Azji południowo-wschodniej. 
Eisenhower wychwalał Dullesa i usi­
łował wzmocnić pozycję sekretarza 
stanu, która — jak wiadomo — u- 
legła znacznemu osłabieniu w związ­
ku z jego postawą na konferencji 
genewskiej

tego

Szczegóły Wyścigu podajemy na 5 
stronie, a oto klasyfikacje indywi­
dualne i zespołowe:

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
IV ETAPU

Rużiczka CSR 4.28.39, 
Wilczewski Polska 4,29.39, 
Klabiński Wł. Polska 4.29.39,
Pedersen Dania 4.29.39, 5) Ru- 
Belgia 4.29 39, 6) Matwiejew

4 29.39, 7) Grabowski Pol-

1)
2)
3)
4) 

vet 
ZSRR 
ska 4.29 40, 8) Picot Francja 4 29 40.

Zawodnicy, którzy zajęli miejsca 
9 — 22 zostali sklasyfikowani w tym 
samym czasie 4.29.44.

9) Ostergaard Dania
10) van Meenen Belgia, 11) van 

Schill Belgia, 12) Dalgaard Dania, 
13) Hansen Dania, 14) Broek Holan­
dia, 15) de Groot Holandia, 16) Pauw 
Holandia, 17) van der Lyke Holan­
dia, 18) Coone Holandia, 19) Królak 
Polska, 20) Nachtigal CSR, 21) Kriv- 
ka CSR, 22) Klich CSR, 41) Lasak 
Polska 4.38.17, 42) Hadasik Polska 
4.38.18.

WYNIKI DRUŻYNOWE
1.
2.
3.
4.
5.
6.

4. Belgia 44.33 13, 5. Holandią
44.34.36, 6. ZSRR 44.45.39.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
PO CZTERECH ETAPACH
Wilczewski Polska 14.45 02, 
Ostergaard Dania 14 49 59 
Dalgaard Dama 14 50.39, 
Klabiński Edward Polonia Fran< 

cuska 14.51 06, Klabiński Władysław 
Polska ...........
14.51 21,
8) van 
Broek 
Meenen Relma 14 52 26. 17) Grabow­
ski 14 55 59. 19) Królak 14 56 08,

lt
2)
3)
4)

14 5119, 6) RużiC7ka CSR
7) NachHgal CSR 14 51 27, 
Schill Belgia 14.51.30, 9)

Holandia 14 52 14, 10) van

1.
2.
3.

Polska
Czechosłowacja 
Dama
Holandia
Belgia
ZSRR

IV ETAPU
13 28 58
13 29 07
13 2» 07
13 29 12
13 30 57
13.32.39

WYNIKI DRUŻYNOWE 
PO CZTERECH ETAPACH
Polska 44.22.41
CSR 44.32.27
Dania 44.32.37 Władysław Klabiński zwydęzca III 

ttapu.

Obrady III Kongresu Związków Zawodowych

Dalszy rozwój placówek naukowych i prac badawczych



Zadaniem naczelnym związków—dokonanie zwrotu w całokształcie codziennej pracy
Referat przewodniczącego GRZZ tow. W. Kłosiewicza

Na III Kongresie Związków Zawodowych przewodniczący CRZZ W. Klo- 
•iewicz wygłosił przemówienie, które podajmy w streszczeniu.
III Kongres Związków Zawodowych | 

odbywa się w znamiennym i przelomo 
Wym roku w historii naszego narodu.

Oto już 10 lat mija odkąd ster lo­
sów narodu ujęła w swe ręce klasa 
robotnicza, złączona braterskim soju­
szem z ludem pracującym wsi i po­
prowadziła Polskę na nowy historycz­
ny szlak socjalizmu.

Kongres nasz zbiera się w dwa mie­
siące po II Zjeździe naszej partii. Naj­
ważniejsze zadanie postawione przez 
partaę. szybciej poonusic wspólnym 
wysiłkiem, wydajniejszą pracą poziom 
życiowy człowieka pracy — zadanie to 
stało się czołowym hasłem każdej za­
łogi robotniczej, każdego warsztatu 
pracy w mieście i na wsi.

Klasa robotnicza ma jedną ideolo­
gię — ideologię marksizm u-leninizmu. 
Przyświeca też ona niepodzielnie dzia­
łalności związków zawodowych.

Związki zawodowe w walce z 
wszelkimi przejawami naporu wrogiej 
działalności, z pozostałościami socjal­
demokraty zmu, trąd eunioni zmu, syn­
dyka! i zmu, nabierały hartu i coraz 
skuteczniej spełniają swą rolę najbliż­
szego oparcia władzy ludowej, ucze­
stniczą one aktywnie w budownictwie 
socjalistycznym, w walce o wzrost do­
brobytu i kultury mas, stają się dla 
milionów' szkołą socjalizmu.

Od II Kongresu Związków Zawo­
dowych minęło 5 lat. Obowiązkiem 
obecnego, III Kongresu jest dokona­
nie wszechstronnej oceny działal­
ności ruchu zawodowego. Musimy 
ocenić- \ zarówno nasze osiągnięcia 
i sukcesy jak i nasze poważne i licz­
ne błędy i słabości. W myśl uchwa­
ły Komitetu Centralnego Partii

W

Lata dzielące nas od II Kongresu, 
to lata niezwykle bujnego rozwoju go­
spodarczego i kulturalnego naszego 
kraju.

Na gruncie głębokich przeobrażeń 
ekonomicznych i politycznych w na­
szym kraju ogromnie wzrosła rola 
i znaczenie klasy robotniczej, jej 
świadomość i aktywność, jej oddzia­
ływanie na masy chłopstwa pracują­
cego i inteligencji.

Nasze osiągnięcia w szybkim uprze­
mysłowieniu kraju stworzyły warun­
ki dla stopniowej poprawy położe­
nia materialnego klasy robotniczej.

Na gruncie naszych dotychczaso­
wych osiągnięć, dzięki pomocy Związ­
ku Radzieckiego, stworzone zostały 
warunki, które umożliwiły nam obec­
nie postawienie zadania szybszego 
rozwoju rolnictwa, przyspieszenia 
wzrostu produkcji przemysłowej arty­
kułów masowego spożycia, podniesie­
nia w ciągu lat 1954 — 1955 plac 
realnych robotników i pracowników 
umysłowych o 15 — 20 proc.

Władza ludowa konsekwentnie dąży 
do realizacji tej polityki, czego wy­
razem są przeprowadzone dwie ko­
lejne obniżki cen, które w sumie 
dały wzrost zdolności nabywczej lud­
ności o 10,5 mld, zł w skali rocznej.

Dalszy wzrost płac realnych bę­
dzie realizowany przez dalszą stop­
niowy obniżkę cen artykułów ma­
sowego spożycia i wzrost plac w

Zw. zaw. jako organizator mas 
w walce o wykonanie zadań budownictwa 

socjalistycznego
Wzrost wydajności pracy, pogłę­

bienie systemu oszczędnościowego i 
wydatna poprawa jakości całej pro­
dukcji socjalistycznej — to niezbęd­
ny warunek zamierzonego podniesie­
nia płac realnych i dochodów ludzi 
pracy.

Przewidywany wzrost produkcji 
przemysłowej i naszego budownic­
twa może i musi być osiągnięty w 
pierwszym rzędzie w drodze dalsze­
go zwiększenia rydajności pracy 
na bazie lepszego i pełniejszego wyko­
rzystania maszyn i urządzeń technicz­
nych, wprowadzenia nowej techniki 
i lepszej organizacji pracy.

Podstawową dźwignią, umożli­
wiającą wykonanie tych wielkich 
zadań, wyzwalającą ogromne za­
soby energii tkwiącej w masach — 
jest socjalistyczne współzawodnic­
two pracy *—• komunistyczna meto­
da budowy socjalizmu.
W oparciu o nową technikę, o lep­

szą organizację pracy i masowy roz­
wój współzawodnictwa socjalistycz­
nego osiągnęliśmy wzrost wydajno­
ści pracy o 52 proc, w okresie 4-ch 
lat Planu 6-letniego.

Trzeba jednak podkreślić, że wy­
dajność pracy w wielu gałęziach 
przemysłu w stosunku dö wyposaże­
nia technicznego nie może nas jesz­
cze zadowolić.

Walka o dalszy wzrost wydajnoś­
ci pracy jest sprawą zasadniczą dla 
szybszego podnoszenia stopy życio­
wej mas pracujących.

Nowe metody pracy zrodzone z 
Inicjatywy robotniczej, szczególnie 
liczne w okresie II Zjazdu, świad­
czą, że ruch współzawodnictwa socja- 
liśtycznego wkracza w nowy etap 
w którym obok walki o ilościowe wy­
konanie i przekroczenie planów wy­
bija się coraz mocniej świadome dą­
żenie do uzyskania poprawy podsta­
wowych wskaźników techniczno-eko­
nomicznych. Ten ruch powinniśmy 
podnosić na coraz wyższy poziom i 
upowszechniać, albowiem świadomi 
jesteśmy tego, jak wiele jeszcze wy­

„O pracy związków zawodowych“, 
Kongres nasz winien opracować 
wielki plan działania i uporczywej 
ofensywy we wszystkich dziedzi­
nach działalności związkowej.

Program ten nakreślają nam uchwa­
ły II Zjazdu PZPR. W walce o szybsze 
podniesienie poziomu życia i kultury 
mas pracujących miast i wsi koniecz­
ny jest wzrost kierowniczej roli klasy 
robotniczej w sojuszu robotniczo- 
chłopskim, wzrost jej twórczego wy­
siłku, inicjatywy, wzrost politycznej i 
produkcyjnej aktywności, Wzmożenie 
jej oddziaływania na milionowe ma­
sy ludu polskiego.

A z tego wynika, że trzeba wzma­
gać z każdym dniem siłę świadomości 
politycznej i sdłę organizacji klasy ro­
botniczej. Stąd też wypływają nowe 
ogromne zadania związków zawodo­
wych.

Zadaniem naczelnym związków jest 
dokonanie zwrotu w całokształcie 
codziennej pracy, zwrotu polegającego 
na najściślejszym powiązaniu walki o 
wzrost produkcji, o wykonanie zadań 
gospodarczych z nieustanną, codzien­
ną, wszechstronną troską o stalą po­
prawę warunków bytowych i socjal­
nych, o coraz lepsze warunki pracy, 
o pełne wykorzystanie wielkich zdoby­
czy i praw, które klasa robotnicza 
uzyskała dzięki temu, że sprawuje 
władzę. Istotną i znamienną cechą 
tego zwrotu musi być jeszcze mocniej­
sze zespolenie się kierownictwa 
związków zawodowych wszystkich 
szczebli z milionowymi masami ro­
botniczymi w ich codziennej pracy, 
w ich codziennej walce o budowę 
socjalizmu, o szybszy wzrost dobroby­
tu materialnego i kulturalnego.

*
oparciu o zwiększenie wydajności pra­
cy 1 obniżkę kosztów własnych, a 
także w drodze przeprowadzenia ko­
rekty płac niektórych kategorii ro­
botników i pracowników,

Planowany wzrost dobrobytu osią­
gniemy przez pełną mobili­
zację wszystkich sil całej klasy ro­
botniczej i naszej inteligencji' w 
walce o wzrost wydajności pracy, 
zwiększenie oszczędności i obniżkę 
kosztów własnych oraz zdecydowa­
ną poprawę jakości naszej produk­
cji. Od nas samych, od osobistego 
wkładu człowieka pracy w dalszy 
rozwój gospodarki narodowej, od 
wszechstronnego uruchomienia na­
szych wielkich, a często nie wyko­
rzystanych rezerw zależy osiągnię­
cie postawionych przez II Zjazd za­
dań.
Drugim czynnikiem, który obok 

wzrostu realnych dochodów robot­
ników i pracowników umysłowych 
stanowi o poprawie położenia mate­
rialnego klasy robotniczej jest prze­
jęcie przez państwo ludowe wszyst­
kich świadczeń socjalnych, które w 
Polsce kkpitalistycźnej ciążyły na 
barkach ludzi pracy.

Poważny wpływ na poprawę poło­
żenia materialnego robotników i na 
kształtowanie się płacy roboczej ma 
stałe podnoszenie kwalifikacji zawo­
dowych.

siłku należy włożyć w walkę o jakość 
i oszczędność.

Pragniemy jednak skupić uwagę 
Kongresu na poważnych słabościach 
które hamują dalszy rozwój współ­
zawodnictwa, a nieraz nawet tłumią 
inicjatywę twórczą przooującycn lu­
dzi naszego przemysłu.

Zasadniczą słabością, z której ro­
dzi się wiele wypaczeń i błędów 
jest wciąż jeszcze niedosta­
teczne zrozumienie przez nasz ak­
tyw, szczególnie w niższych ogni­
wach związkowych, tej podstawowej 
prawdy, że ruch współzawodnictwa 
może się rozwijać jedynie w opar­
ciu o wzrost świadomości politycznej 
mas pracujących, w oparciu o zrozu­
mienie korzyści, jakie robotnikowi i 
państwu ludowemu daje lepsza i wy­
dajniejsza praca.

Nie doceniamy jeszcze również 
że ruch współzawodnictwa obejmować 
winien obok spraw produkcyjnych, 
sprawy warunków pracy i bytu zało­
gi.

W walce o realizację zobowiązań 
produkcyjnych i bytowych zada­
niem naszym jest uaktywnić ogół 
pracowników, tak, by każdy wie­
dział, jakie podjął zobowiązanie o- 
sobiście i co ma wykonać, by przy­
czynić się do realizacji zobowiązań 
swej brygady, swego oddziału i ca­
łego zakładu pracy.
Poważną dźwignią podniesienia 

współzawodnictwa na wyższy poziom 
winny stać się zakładowe umowy 
zbiorowe, których w tym roku za­
warliśmy blisko 130, a które w przy­
szłym roku upowszechnimy w całym 
kraju. Ale zakładowe umowy zbioro­
we tylko wówczas spełnią swą rolę, 
gdy wszystkie instancje związkowe, 
a szczególnie rady zakładowe będą 
nieustannie troszczyć się o pełne wy­
konanie tych umów.

Musimy postawić sobie z kolei py­
tanie, czy związki zawodowe dosta­
tecznie zajęły się sprawą realizacji 
wytycznych II Zjazdu w dziedzinie 
produkcji?.

Górnicy i hutnicy, mśtalowcy i 
włókniarze, budowlani i chemicy swą 
ofiarną pracą przyczynili się do tego, 
że plan pierwszego kwartału br. zo­
stał nie tylko wykonany ale i prze­
kroczony.

Świadczy to o tym, że masy pra­
cujące wcielają w czyn wskazania 
II Zjazdu, że wyzwala się nowa fala 
twórczej inicjatywy robotniczej, wzra­
sta aktywność mas.

Nie wolno nam jednak zamykać 
oczu na niepokojące -objawy braku 
właściwego zrozumienia istoty naszej 
walki o podniesienie stopy życiowej 
przez niektóre załogi w tych gałę­
ziach przemysłu, w których produk­
cja jest obecnie szczególnie ważna.

Walka o lepsze zaopatrzenie rol­
nictwa, o uruchomienie wszędzie, 
gdzie to Jest możliwe, produkcji 
przedmiotów powszechnego użytku, 
o poprawę jakości i obniżkę kosz­
tów własnych, winna stać się naka­
zem dla każdego działacza związ­
kowego.
Ogromne możliwości uruchomienia 

rezerw — a tym samym poprawy 
wskaźników ekonomiczno - finanso­
wych daje stosowanie przodujących 
metod pracy.

W walce o upowszechnienie tych 
przodujących metod nie wystarczy je­
dynie szeroka kampania propagando­
wa. Konieczny tu jest konkretny plan 
działania, konieczne jest zabezpiecze­
nie organizacyjno-techniczne, koniecz­
ny jest czynny udział dozoru i per­
sonelu inżynieryjno-technicznego.

Nie ma u nas w ruchu związkowym 
dostatecznego zrozumienia, że isto­
ta współzawodnictwa polega na pod­
wyższaniu umiejętności podstawowej 
masy robotników, na podciąganiu ich 
do poziomu robotników przodujących.

REASUMUJĄC — w walce o pod­
niesienie na wyższy poziom współ­
zawodnictwa konieczne jest ze stro­
ny związków zawodowych:

po pierwsze —- oparcie ruchu 
współzawodnictwa o świadomą ini­

Zw. zaw. w walce o poprawą warunków pracy 
o polepszenie opieki socjalne] 

i warunków bytowych klasy robotniczej
Towarzysze delegaci!
Związki zawodowe dzięki temu, źe 

władzę sprawuje u nas klasa robot­
nicza, posiadają szerokie uprawnienia 
w dziedzinie ustalania warunków 
pracy i bytu robotników i pracowni­
ków umysłowych. Dobrze wypełniać 
zadania * związków zarodowych, to 
znaczy łączyć w praktyce codziennej 
walkę ó" wykonanie planów produk­
cyjnych ze stałą i wszechstronną tro­
ską o cżłowieka pracy.

Trzeba jednakże powiedzieć, że na 
przestrzeni ubiegłych 5 lat, jakie 
dzielą nas od II Kongresu związki 
zawodowe nie kładły niezbędnego na­
cisku na to, by równocześnie 
rozwijać swoją działalność w obu 
tych kierunkach. Nasze wysiłki, 
zresztą niedostateczne w dziedzinie 
rozwoju proddkfcji socjalistycznej nie 
szły w parze z wytrwałą i uporczy­
wą troską o warunki bytowe ludzi 
pracy, nie zawsze staliśmy też z do­
stateczną stanowczością na straży 
ich praw, zagwarantowanych przez 
władzę ludową.

Podstawowym obowiązkiem 
związków zawodowych jest wystę­
pować jak najbardziej stanowczo 
I zdecydowanie przeciwko wszel­
kiego rodzaju próbom omijania, 
wypaczania i łamania obowiązują­
cego ustawodawstwa, wszelkim 
biurokratycznym narowom, prze­
ciwko zaniedbywaniu spraw byto­
wych ludzi pracy i zasłanianiu się 
przy tym fałszywą teoryjką o rze­
komej sprzeczności między zada­
niami produkcyjnymi a przestrze­
ganiem ustawodawstwa pracy.
Często i uporczywie wciąż jeszcze 

powtarzają się fakty naruszania po­
stanowień o ochronie pracy kobiet i 
młodocianych, o urlopach pracowni­
czych i o pracy w godzinach nad­
liczbowych.

Uprawnienia klasy robotniczej za­
gwarantowane przez nasze ludowe 
ustawodawstwo winny być bez­
względnie realizowane i przestrzega­
ne. Nasza Partia i Rząd nikomu nie 
pozwolą łamać praworządności so­
cjalistycznej. Czy można dłużej go­
dzić się z tym, że np. w kolejnic­
twie, albo w handlu, wciąż jeszcze 
jest wysoki procent nie wykorzysta­
nych urlopów?

Podobnie zdecydowaną walkę na­
leży wydać przedłużaniu pracy przez 
samowolne stosowanie godzin nad­
liczbowych. Fakty te powtarzają się 
szczególnie w przemyśle włókienni­
czym, metalowym i w budownictwie.

Związki zawodowe winny zdecy­
dowanie przeciwstawiać się wszel-

Zw. zaw. 
o socjalistyczne

Jednym z naczelnych podstawo­
wych zadań związków zawodowych 
jest socjalistyczne wychowanie mas, 
wychowanie nowego człowieka, świa­
domego i aktywnego budowniczego 
socjalizmu.

Zadanie to musimy realizować w 
uporczywej walce z pozostałościami 
starej burźuazyjnej ideologii i ich 
nosicielami, z ciemnotą i przesąda­
mi, ze starymi nawykami i z demo­
ralizacją, którą wróg usiłuje szerzyć 
wśród bardziej zacofanych i chwiej­
nych elementów klasy robotniczej i 
inteligencji.

W rewolucji kulturalnej, która 
przeorywuje świadomość narodu — 

cjatywę mas; podejmowanie, kontro­
lowanie i ocenianie wykonania zobo­
wiązań przez samych współzawodni­
czących na grupach związkowych, od­
działach i zebraniach załóg; jak naj­
bardziej energiczne i zdecydowane 
zwalczanie wszelkich formalno-biuro- 
kratycznych wypaczeń, hamujących 
dalszy rozwój wpsółzawodnictwa;

po drugie — popieranie i upo­
wszechnianie każdej twórczej inicja­
tywy, zmierzającej do podniesienia 
wydajności pracy, polepszenia jako­
ści, obniżenia kosztów własnych, po­
prawy warunków bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, warunków pracy i bytu 
załogi itp.

po trzęcie — czuwanie wspólnie 
z administracją nad organizowaniem 
i przebiegiem szkolenia zawodowego 
w zakładach pracy, nad podnosze­
niem kwalifikacji zawodowych zwła­
szcza młodzieży, kobiet i robotników 
nowoprzyjmowanych do pracy;

po czwarte — systematyczne i kon­
sekwentne upowszechnianie przodują­
cych metod pracy oraz inicjatyw no­
watorów produkcji na zakładach pra­
cy danego resortu i w innych gałę­
ziach produkcji;

po piąte — roztoczenie bardziej 
wszechstronnej opieki nad ruchem ra­
cjonalizatorskim; zwalczanie konser­
watyzmu 1 rutynlarstwa, stojącego 
na przeszkodzie we wprowadzaniu po­
stępu technicznego;

po szóste — zachęcanie do jak naj­
szerszego udziału we współzawodnic­
twie majstrów, inżynierów i techni­
ków;

po siódme — mobilizowanie apara­
tu administracyjnego do zabezpiecze­
nia jak najbardziej sprzyjających 
warunków dla wykonywania podję­
tych zobowiązań i dalszego rozwoju 
współzawodnictwa drogą usprawnie­
nia organizacji pracy, poprawy zaopa­
trzenia i rozszerzenia zakresu robót 
znormowanych.

kim faktom łamania praworządności. 
Dla załatwiania tych spraw zgodnie 
z naszym ustawodawstwem zostają 
powołane Zakładowe Komisje Roz­
jemcze.

Szczególnej uwagi ze strony 
związków zawodowych ^wymagają 
sprawy związane ze stanem bezpie­
czeństwa i higieny pracy. Szereg re­
sortów nie wykorzystuje przyzna­
nych im środków na poprawę wa­
runków pracy. Troska o zdrowie 
człowieka, walka z wypadkowością 
przy pracy musi być postawiona z 
całą ostrością przez wszystkie nasze 
ogniwa związkoxve.

Ważne znaczenie dla poprawy wa­
runków bytu ludzi pracy posiada 
pełne wykorzystanie przez związki 
zawodowe szerokich uprawnień w 
żfckresie spraWowäniä köntrdli spo­
łecznej nad działalnością placówek 
akcji socjalnej oraz nad pracą apa­
ratu zaopatrzenia.

Niedostatecznie troszczą się nasze 
organizacje związkowe o stan służby 
zdrowia w zakładach pracy i w lecz­
nictwie otwartym.

Stwierdzając pewną poprawę w 
wyposażeniu domów wczasowych 1 
w polepszeniu obsługi wczasowiczów 
podkreślić należy, że wiele jeszcze 
domów wczasowych ma poważne za­
niedbania, ze związki zawodowe nie 
troszczą się o pełne Wykorzystanie 
skierowań przez pracowników fi­
zycznych. W r. 1953 plan wykorzy­
stania wczasów przez pracowników 
fizycznych został Wykonany zale­
dwie w 62 proc.

Ważnym • zadaniem związków za­
wodowych jest roztoczenie kontroli 
społecznej nad działalnością handlu 
uspołecznionego dla zapewnienia 
lepszej obsługi kupujących.

Całokształt naszej działalności w 
dziedzinie warunków pracy i bytu 
robotników i pracowników umysło­
wych świadczy o naszych poważ­
nych słabościach i brakach. Związ­
ki zawodowe ostatnio bardziej inte­
resują się tymi sprawami, częściej 
je poruszają, ale wciąż jeszcze nie 
ma rzeczywistego przełomu w tej 
tak ważnej sprawie, przełomu, któ­
rego żąda od nas partia i oczekują 
od nas robotnicy. Walka o poprawę 
warunków bytowych — to nie slo­
gan, to nie krótkotrwała akcja, to 
wielka ofensywa, którą zapocząt­
kowała partia na wszystkich odcin­
kach naszego życia i do której 
związki zawodowe muszą włączyć 
wszystkie swoje siły i wykorzystać 
wszystkie swoje uprawnienia.

w walce 
wychowanie mas 
związki zawodowe mają do odegra­
nia szczególnie doniosłą i odpowie­
dzialną rolę.

W swojej pracy wychowawczej t 
kulturalno-oświatowej związki zawodo 
we mogą się wykazać pewnymi o- 
siągmęciami Stwierdzić jednakże trze­
ba, że w tej odpowiedzialnej pracy 
wychowawczej, mimo znacznych o- 
siągnięć. związki zawodowe, nie na­
dążają za szybkim wzrostem po­
trzeb kulturalnych klasy robotniczej.

Naszą słabością jest fakt, że właś­
nie w tych ośrodkach, gdzie mamy 
najbardziej skoncentrowane oddziały 
klasy robotniczej, zasięg pracy kul­
turalnej jest wysoce niedostateczny.

Wielkie zaniedbania mamy na tere­
nie kluczowych budowli jak Nowa 
Huta, Dwory, Jaworzno, Nowe Ty­
chy, Wierzbica i inne, gdzie przewa­
żają robotnicy, napływający ze wsi, 
i młodzież, wymagająca szczególnej 
i troskliwej pracy wychowawczej.

Zaniedbane poważnie są skupiska 
młodzieżowe, jak DMR 1 hotele ro­
botnicze.

W naszych PGR i POM które 
powinny być ośrodkami promie­
niowania klasy robotniczej na wieś, 
nasze zaniedbania w pracy kultural­
nej i wychowawczej są szczególnie 
niepokojące.

Nie tylko zasięg naszej pracy kul­
turalnej ale i jej treść pozostawia 

jeszcze wiele do życzenia.
Mówca przytacza dla przykładu 

akcję odczytową, którą w ubiegłym 
roku objęto ponad 26 min. słuchaczy, 
często nie odpowiadającą zaintereso­
waniom i potrzebom załóg, nie wy­

Zadania zw. zaw. w dziedzinie umocnienia
sojuszu robotniczo-chłopskiego i walki 

o wzrost produkcji rolnej
Na klasie robotniczej — «die prze­

wodniej sojuszu robotniczo-chłopskie­
go—ciąży szczególna odpowiedzialność 
za wcielenie w życie programu rozwo­
ju rolnictwa, nakreślonego przez II 
Zjazd Partii.

Związki zawodowe powinny zgodnie 
ze wskazaniami uchwały KC wziąć jak 
najczynndejszy udział w ogólnonaro­
dowym wysiłku dla zwiększenia pro­
dukcji rolniczej i w pracy nad umoc­
nieniem 1 rozszerzeniem socjalistycz­
nych pozycji w rolnictwie.

W dotychczasowej naszej działal­
ności sprawa wzmożenia pomocy pro­
dukcyjnej dla wsi była nie doceniana. 
Niezbędne jest dokonanie w tej za­
niedbanej dziedzinie szybkiego zwrotu.

Przede wszystkim powinniśmy ulep­
szyć pracę związkową we wszystkich 
zakładach produkcyjnych dla potrzeb 
rolnictwa i obsługujących wieś, wzmóc 
wysiłki załóg w kierunku terminowe­
go wykonywania planów produkcji, 
podniesienia jakości, rozszerzenia 
asortymentu towarów poszukiwanych 
przez wieś.

Po drugie — powinniśmy osiągnąć 
gruntowne polepszenie pracy związko­
wej wśród tego oddziału klasy robot­
niczej, który bezpośrednio pracuje na

Zadania zw. zaw. w zakresie dalszego 
zacieśnienia wiązi z masami i usprawnienia 

pracy organizacyjnej
Uchwała KC Partii mówi z całko­

witą słusznością, że wielu działaczy 
związkowych pracowało dotychczas 
w oderwaniu od robotników, od ich 
-codziennych kłopotów i bolączek, tra­
cąc czas na bezpłodną kancelaryjno- 
biurokratyćzną krzątaninę, na jałowe 
często zebrania i nie kończącą się 
pisaninę.

Cały ciężar pracy związkowej mu­
simy przenieść bezpośrednio do za­
kładu pracy.

W tym też celu mu9imy dokonać 
radykalnego przełomu w całym sty­
lu i metodach pracy organizacyjnej.

Mimo osiągnięcia pewnych poży- 
tywnych wyników w ożywianiu dzia­
łalności dołowych ogniw Związko­
wych należy stwierdzić, że w tej 
dziedzinie uchwały II Kongrfcśu nie 
zostały w pełni wykonane; nie wy­
konano również i drugiego ważnego 
zadania, wysuniętego przez II Kon­
gres Zw. Zaw. — zrzeszenia znacznej 
liczby pracowników, pozostających 
poza związkami zawodowymi. W 
chwili obecnej poza szeregami związ­

Zadania zw. zaw. w umacnianiu narodowej 
solidarności i jedności działania klasy robotniczej 

w walce o pokój
Polskie związki zawodowe, oddział 

ŚFZZ, biotą coraz czynniejszy udział 
w międzynarodowym ruchu związko­
wym.

Polski ruch zawodowy, solidaryzu­
jąc się w pełni z pokojowymi dąże­
niami narodów świata, przyczynia się 
do umocnienia międzynarodowej je­
dności klasy robotniczej.

Na przestrzeni ostatnich lat zacieś­
niała się przyjaźń i braterska współ­
praca między polskim ruchem zawo­
dowym a związkami zawodowymi 
ZSRR 1 krajów demokracji ludowej, 
ze związkami zawodowymi Chin Lu­
dowych oraz ze Zrzeszeniem Wol­
nych Niemieckich Związków Zawo­
dowych.

W dziedzinie pogłębiania solidarno­
ści międzynarodowej stoją przed na­
mi następujące najważniejsze zada­
nia:
T umacniać ze wszystkich sił nie- 
* rozerwalną braterską więź z ma­
sami pracującymi niezwyciężonego 
Związku Radzieckiego, ostoi pokoju 
i socjalizmu, z masami pracującymi 
krajów demokracji ludowej, z masa­
mi pracującymi Chińskiej Republiki 
Ludowej — przodującej siły narodów 
Azji w walce o pokój i wolność, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej — 
ostoi sił pokoju w całych Niem­
czech.
n nieustannie rozwijać i pogłębiać 

współpracę z międzynarodowym 
ruchem zawodowym, ze Światową Fe­
deracją Związków Zawodowych, z 
masami pracującymi wszystkich kra­
jów, a w szczególności Francji i 
Włoch, mężnie walczącymi przeciwko 
agresywnym paktom i zbrojeniom 
zagrażającym bezpieczeństwu Europy. 
O prowadzić wytężoną walkę o dal- 

sze umocnienie jedności klasy 
robotniczej wszystkich krajów — ja­
ko podstawowego warunku skutecz­
nej walki mas pracujących o ich naj­
bardziej żywotne prawa i interesy — 
demaskując zdrajców i rozbijaczy ru­

starczającą opiekę ze strony związ* 
ków zawodowych nad szkoleniem dla 
dorosłych, zagadnienie czytelnictwa, 
oraz ruch amatorski, któremu często 
brak dobrej amunicji, celnie rażącej 
wroga, ciemnotę i zacofanie — po­
czym stwierdza:

Konieczne jest zapewnienie placów­
kom kulturalno-oświatowym kwalifi­
kowanych organizatorów życia kultu­
ralnego i przezwyciężenie dotychcza­
sowej płynności kadr kulturalno- 
oświatowych. *

Składową częścią naszej pracy 
nad podnoszeniem ich zdrowotności i 
sprawności jest wychowanie fizyczne 
i sport.

Wszystkie instancje związkowe po­
winny p(KZUwać się do odpowiedzial­
ności za rozwój życia sportowego na 
ich terenie i otaczać ruch sportowy 
codzienną opieką.

wsi, na szczególnie ważnych odęin-* 
kach socjalistycznego frontu, jakim 
są PGR i POM,

Po trzecie — powinniśmy otoczyć 
wnikliwą, codzienną opieką robotni* 
ków dojeżdżających ze wsi, których 
mamy setki tysięcy. W celu wzmoże­
nia politycznego wpływu klasy robot­
niczej na wsi, wszystkie instancje 
związkowe powinny zająć się troska­
mi i kłopotami robotników ze wsi.

Po czwarte — zw. zaw. powinny 
wszechstronnie rozwijać ruch łącz­
ności fabryk ze wsią, otwierający 
przed większością zakładów pracy 
możliwość okazania pomocy technicz­
nej, organizacyjnej, politycznej i kul­
turalnej dla pracującej wsi.

Sprawa umocnienia sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego jako głównej 
dźwigni budownictwa socjalistycz­
nego, naczelnej zasady i podstawy 
władzy ludowej, jest sprawą całej 
klasy robotniczej, łączy się z jej co­
dziennymi interesami, z dążeniem 
do osiągnięcia wzrostu poziomu ży­
ciowego, s jej historycznymi zada* 
niami, z walką o zapewnienie osta­
tecznego zwycięstwa ustroju socja­
listycznego.

kowymi pozostaje jeszcze około 1 
min. pracowników.

Wskutek niewłaściwego doboru 
kadr oraz braku systematycznej pra­
cy z pracownikami aparatu, ich po­
ziom polityczny jest niedostateczny.

Nowe zadania wysunięte przeż 
II Zjazd Partii wymagają takiej 
przebudowy stylu pracy związko­
wej. aby władze i aparat związko­
wy większość swego czasu poświę­
cały żywej, bezpośredniej pracy 
wśród mas oraz kontroli wykona­
nia uchwał.
Wykonać nowe, ogromne zadanie 

zdołają związki zawodowe tylko wte­
dy, gdy ściśle przestrzegać będą w 
codziennej pracy zasad demokratycz­
nego centralizmu, gdy Instancje 
zw ązkowe w coraz szerszym zakre­
sie wciągać będą do czynnego udziału 
we wszystkich sprawach związko­
wych masy członkowskie.

Więź- z masami — ich zaufanie do 
swej organizacji związkowej — oto 
niewzruszona podstawa całej działal­
ności związków zawodowych.

chu robotniczego, agentów wielkiego 
kapitału.
Ą rozszerzać i rozwijać wymianę do- 

świadczeń, kontakty osobiste 1 
wszelkie inne formy zbliżenia ze 
związkowcami wszystkich krajów w 
celu umocnienia jedności działania w 
walce o poprawę położenia mas pra­
cujących o prawa demokratyczne, 
o niezawisłość narodową i pokój.
r wzmagać czujność przeciwko ma- 

chinacjom wrogów pokoju i de­
mokracji, podnosić, twórczy wysiłek 
klasy robotniczej w umacnianiu siły 
gospodarczej 1 obronnej naszej Oj­
czyzny, w zwiększaniu wkładu Polski 
do \$alki o pokój.*

Towarzysze delegaci!
Obrad naszego Kongresu słucha ca* 

ta klasa robotnicza.
Kongres nasz ma do spełnienia za«* 

dania ważne i odpowiedzialne.
Klasa robotnicza oczekuje od nas 

sumiennej i krytycznej oceny działał* 
ności związków zawodowych.

Niechaj obradom naszym przy* 
świeca najwyższa idea przewodnia, 
idea wiernej służby klasie robotni­
czej, ludowi pracującemu miast I 
wsi, ojczyźnie naszej — Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i sprawie 
pokoju i postępu na całym świę­
cie.
Partia wskazała nam zadania, wy­

tknęła niezawodną drogę wiodącą w 
promienne jutro socjalizmu.

Jesteśmy potężnym ramieniem par* 
tii. Siła klasy robotniczej, siła pań­
stwa ludowego rosnąć będzie tym 
potężniej, budowa socjalizmu, dobro­
byt człowieka pracy postępować bę­
dzie tym szybciej, im mocniej ze- 
wrzemy szeregi milionów członków 
związków zawodowych, całej klasy 
robotniczej wokół sztandaru naszej 
partii, wokół nieśmiertelnego sztan* 
daru Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina,



Polska klasa robotnicza wcieli w życie wielkie zadania 
szybszego podniesienia stopy życiowej ludności 
Przemówienie Bolesława Bieruta na III Kongresie Zw. Zaw.
„,Aa ni„K,on?resle Związków Zawodowych pierwszy Sekretarz KC 
rzi H Bolesław Bierut wygłosi! następujące przemówienie:
Towarzysze!

Komitet Centralny Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej powierzył 
mi zaszczytny obowiązek przekazania 
Wam najgorętszego pozdrowienia i 
powitania kongresu w imieniu Partii. 
W ciągu minionych lat rosła szybko 
i umacniała swą przodującą rolę spo­
łeczną polska klasa robotnicza, a 
wraz z nią rosły jej organizacje za­
wodowe. Na I-szym kongresie w li­
stopadzie 1945 roku związki zawodo­
we reprezentowały około 1 miliona 
zorganizowanych robotników, dziś li­
czba członków związków zawodowych 
zwiększyła się 4-krotnie. Wzrost ten 
jest bezpośrednim skutkiem i od­
zwierciedleniem wielkiego historycz­
nego procesu, jaki dziś Polska prze­
żywa — procesu uprzemysłowienia 
naszego kraju. Ale nie tylko w liczeb­
nym wzroście klasy robotniczej od­
zwierciedlają się zachodzące zmiany. 
Istotę tych zmian wyrażają wielkie 
rewolucyjne przeobrażenia polityczne, 
społeczne i gospodarcze wywalczone 
przez naszą klasę robotniczą w soju­
szu z chłopstwem pracującym w og­
niu walki klasowej i towarzyszące tej 
walce przeobrażenia w jej świadomo­
ści, w jej postawie ideologicznej, w 
jej kulturze, w jej przewodniej roli 
w społeczeństwie i państwie ludo­
wym. Klasa robotnicza rośnie, a jej 
rola społeczna zmienia się zasadni­
czo, ponieważ sama jest gospodarzem, 
kierownikiem i twórcą dziejów swe­
go kraju, czołową, najaktywniejszą, 
przewodnią siłą swego narodu. Oto na 
czym polega istotna, podstawowa i 
zasadnicza treść społeczna przemian, 
które dokonały się w ciągu minione­
go okresu. Gdy władza polityczna w 
kraju przeszła w ręce klasy robotni­
czej, sprzymierzonej z chłopstwem 
pracującym «— klasa robotnicza stała 
się kierownikiem i organizatorem 
przemysłu, który odtąd przestał być 
opancerzoną twierdzą kapitalistyczne­
go wyzysku, a stał się dobrem ogól­
nonarodowym. Organizacja klasowa 
robotników zastąpiła poprzednią kla­
sę wyzyskującą, obaliła szkodliwe tra­
dycje i przesądy, obaliła w sojuszu z 
chłopstwem pracującym przywileje 
klas pasożytniczych, zlikwidowała ob- 
szarnictwo i burżuazję miejską, po 
których pozostały dziś tylko nędzne 
szczątki i ponure wspomnienia,

' Klasa robotnicza kieruje dziś prze­
mysłem w Polsce planowo i w jedy­
nym celu — w celu szybkiego pomna­
żania sił wytwórczych narodu, w ce­
lu stałego podnoszenia dobrobytu ma­
terialnego i kultury mas pracujących, 
w celu umocnienia władzy ludowej i 
zapewnienia narodowi pokoju i bez­
pieczeństwa. Szybkie, burzliwe nie­
mal tempo rozwoju przemysłu w Pol­
sce Ludowej świadczy o tym, że kla­
sa robotnicza dobrze wywiązuje się 
ze swej obecnej historycznej roli kie­
rownika produkcji i gospodarza pań­
stwa. Najściślejsza jedność interesów 
klasy robotniczej, narodu i państwa 
ludowego stała się po raz pierwszy w 
dziejach naszego kraju trwałą, nie­
wzruszoną rzeczywistością.

W wielkim procesie tych przemian 
rola związków zawodowych — najli­
czniejszej organizacji klasowej prole­
tariatu — była i jest szczególnie waż­
na. Budzą one i podnoszą świado­
mość i inicjatywę twórczą wśród mi­
lionowych rzesz robotniczych, orga­
nizują je do wykonania doniosłych 
zadań produkcyjnych i polityczno- 
społecznych, które wysuwa nasza Par­
tia jako przewodnia i kierownicza si­
ła naszego budownictwa socjalistycz­
nego. Partia nasza widziała zawsze w 
związkach zawodowych najważniej­
sze oparcie, podstawową formę orga­
nizacyjną łączności z masami pracu­
jącymi.

Ruch zawodowy w Polsce ma pięk­
ne, bojowe tradycje sięgające począt­
ków lat 90-tych ubiegłego stulecia, 
kas oporu Związku Robotników Pol­
skich — poprzednika SDKPiL. Chlub­
nie zapisała się w bohaterskich dzie­
jach polskiej klasy robotniczej ofiar­
na działalność dziesiątków tysięcy 
często bezimiennych bojowników, któ­
rzy w najcięższych warunkach toczy­
li zaciętą walkę przeciw klęsce bez­
robocia, przeciw nieludzkiemu wyzy­
skowi obszarniczo - kapitalistyczne­
mu, przeciw nieświadomości, zacofa­
niu i ciemnocie pilnie strzeżonym 
przez burżuazję. Toczyli oni nierówną 
walkę przeciw terrorowi policyjnemu 
i zdziczeniu faszystowskiemu, przeciw 
rozbiciu klasy robotniczej i dywersji 
politycznej, przeciw oportunizmowi i 
kapitulanctwu, które osłabiały siły ro­
botnicze, pchając je na manowce,

Niełatwą walkę toczyć musieli naj­
ofiarniejsi działacze związkowi pod 
przewodem partii klasy robotniczej — 
SDKPiL, KPP i PPR wespół z lewi­
cą jednolitofrontową PPS — przeciw 
rozbijaniu i obezwładnianiu ruchu za­
wodowego, o jedność klasy robotni­
czej, o zwycięstwo rewolucyjnej ideo­
logii w ruchu zawodowym, o zwycię­
stwo i umocnienie władzy ludowej, o 
zwycięskie budownictwo socjalistycz­
ne,

Nasze związki zawodowe są zarów­
no najbardziej masow’ą transmisją 
idei i haseł naszej Partii, jak i po­
tężną dźwignią wyzwalającą i orga­
nizującą w konkretnych formach 
twórczą energię mas. Związki zawo­
dowe są szkołą najbardziej wydajne­
go wytwarzania dóbr w imię budow­
nictwa socjalistycznego, są szkołą rzą­
dzenia państwem i wszystkimi jego 
ogniwami, są szkołą wychowania mas, 
podnoszenia ich świadomości klaso­
wej i narodowej, ich poziomu kultu­
ralnego i socjalistycznej moralności, 
są dźwignią kształtowania nowego 
człowieka •— człowieka epoki socja­
lizmu,

III Kongres Związków Zawodo­
wych zbiera się w chwili, gdy masy 
pracujące w swym czynie produk­
cyjnym i pochodach 1-majowych 
złożyły ponownie dowody wielkiego 
przywiązania do swej władzy robut- 
niczo-chłopskiej i niezłomnej woli 
kroczenia po drodze budownictwa 
socjalistycznego pod kierownictwem 
klasy robotniczej, do lepszej i ja­
śniejszej przyszłości. W klasie robot­
niczej głębokie jest przeświadczenie, 
że droga, którą kroczymy, jest drogą 
słuszną, prowadzi ona najpewniej do 
pełnego zwycięstwa socjalizmu, do 
zbudowania ustroju rosnącego wciąż 
dobrobytu, sprawiedliwości społecz­
nej i braterstwa ludów. Ten nowy 
ustrój społeczny jest zarazem naj­
pewniejszą rękojmią bezpieczeństwa 
i niepodległości naszej Ojczyzny. 
Zrozumienie tej głębokiej prawdy 
jest niewyczerpanym źródłem ofiar­

ności, zapału, entuzjazmu klasy ro­
botniczej w jej codziennej trudnej. 1 
twórczej pracy budowy nowego ży­
cia,

Wielkie zadanie szybszego podnie­
sienia stopy życiowej ludności posta­
wione przez II Zjazd naszej Partii— 
przyjęte zostało przez masy pracu­
jące naszego kraju z głębokim uzna­
niem i ufnością. Słuszność wytknię­
tej przez Partię drogi i jej namacal­
ne wyniki potwierdziła również ob­
niżka cen, druga na przestrzeni 6 
miesięcy, przynosząca ludziom pracy 
6 miliardów zł oszczędności rocz­
nie, a wraz z obniżką z listopada 
ubiegłego roku — 10 miliardów zł. Te 
obniżki cen są dla mas pracujących 
najlepszym sprawdzianem kierunku 
naszego rozwoju, potwierdzeniem naj­
bardziej oczywistym tej prawdy, że 
każdy krok naprzód na drodze 
zwiększenia produkcji zarówno w 
przemyśle jak i w rolnictwie — 
przynosi ze sobą w ustroju demo­
kracji ludowej, w ustroju socjali­
stycznym, podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę z 
tego, Towarzysze, że związkom za­
wodowym przypada w realizacji hi­
storycznego zadania postawionego 
przez Zjazd naszej Partii rola szcze­
gólnie ważna i szczególnie odpowie­
dzialna. Chodzi o to, by wskazać 
klasie robotniczej środki I sposoby, 
wiodące do jak najbardziej skutecz­
nego wyzyskania naszych możliwości 
produkcyjnych, wskazać metody, 
wiodące do dalszego podniesienia 
wydajności pracy. Chodzi następnie 
o to, by w granicach istniejących 
możliwości stworzyć dla klasy robot­
niczej jak najlepsze warunki życia 1 
pracy, by otoczyć klasę robotniczą 
jak największą troską i opieką.

Stworzyliśmy nouy przemysł i no­
woczesną technikę, wraz z rozwojem 
techniki i przemysłu — wyrośli też 
ludzie. Wielu robotników niewykwa­
lifikowanych osiągnęło kwalifikacje. 
Wielu ze średnio wykwalifikowa­
nych wyrosło na pracowników wy­
soko wykwalifikowanych. Ale są to 
dopiero pierwsze osiągnięcia i zada­
niem związków zawodowych jest 
pogłębianie tego procesu. Z całą 
ostrością stoi zadanie podnoszenia 
kwalifikacji robotników, by zdolni 
byli wykorzystać w całej pełni w 
sposób właściwy możliwości naszej 
techniki. W większej niż dotychczas 
mierze związki zawodowe winny 
opiekować się inicjatorami współza­
wodnictwa, racjonalizatorami pro­
dukcji, kierownikami brygad, wysu­
wać ich, podnosić ich kwalifikacje, 
stwarzać dla nich warunki szybkie­
go szkolenia zawodowego oraz szyb­
kiego wzrostu ich og< rrego wykształ­
cenia i kultury. Należy wzmacniać 
nieustannie współpracę między ro­
botnikami 1 inteligencją techniczną.

Nauczyciel mas pracujących całego 
świata, twórca wielkiej Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckie­
go, nieśmiertelny Lenin uczył, że 
komunistyczna organizacja pracy 
społecznej, „której pierwszym kro­
kiem jest socjalizm, opiera się — i 
im dalej, tym bardziej opierać się 
będzie — na dobrowolnej i świado­
mej dyscyplinie samych mas pracu­
jących, które zrzuciły jarzmo zarów­
no obszarników jak kapitalistów...“.

Podkreśla on niejednokrotnie, że 
„Wydajność pracy - to w ostatecz­
nym wyniku rzecz najważniejsza,

najgłówniejsza dla zwycięstwa no­
wego ustroju społecznego... Kapita­
lizm może być i będzie ostatecznie 
pokonany przez to, że socjalizm 
st*warza nową, znacznie wyższą wy­
dajność pracy“. Oto jak wielkie zna­
czenie przywiązywał wielki Lenin 
do zagadnienia wydajności pracy. 
Zwiększenie wydajności pracy jest 
nieodzownym warunkiem wszech­
stronnego podniesienia stopy mate­
rialnej i kulturalnej .ludności.

Towarzysze! Związki zawodowe, 
jeśli mają być naprawdę szkołą so­
cjalizmu, muszą uczyć masy jak rea­
lizować najlepiej plany produkcyjne, 
jak kierować produkcją na swym 
odcinku pracy, muszą podnosić od­
powiedzialność robotników za wy­
dajność produkcji, za obniżenie kosz­
tów własnych produkcji, za prze­
strzeganie jak największej oszczęd­
ności, za jakość produkcji. Związki 
zawodowe winny wypowiedzieć zde­
cydowaną walkę marnotrawstwu, 
tej pladze naszej produkcji. Do wal­
ki tej zmobilizować trzeba wszyst­
kich robotników, którzy pamiętać 
muszą o tym, że marnotrawstwo jest 
wodą na młyn wroga klasowego, 
który żeruje na obojętności i nie­
dbalstwie ludzi pracy. Likwidowanie 
marnotrawstwa przyczyni się wielce 
do obniżki kosztów własnych pro­
dukcji.

Nie mniej ważną rzeczą jest pod­
niesienie jakości towarów. Robotnik 
domaga się od robotnika - producen­
ta towarów dobrych, pełnowartościo­
wych. Dobra jakość produkcji winna 
stać się sprawą honoru, sprawą obo­
wiązku moralnego i patriotycznego 
każdego robotnika. Walka o podwyż­
szenie jakości towarów jest jednym 
z najpilniejszych i najważniejszych 
zadań związków zawodowych,

Zwiększenie produkcji przemysło­
wej i podniesienie jej jakości jest 
jednym z najważniejszych środków 
umocnienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, tej podstawy władzy ludowej, 
głównej dźwigni zwycięskiego zbu­
dowania socjalizmu. W sojuszu ro­
botniczo-chłopskim rola kierownicza 
przypada klasie robotniczej, jako kla­
sie najbardziej rewolucyjnej. Rola ta 
zobowiązuje klasę robotniczą do u- 
dzielania masom pracującego chłop­
stwa najbardziej wydajnej pomocy 
produkcyjnej i politycznej w dziedzi­
nie podniesienia rolnictwa i socjali­
stycznej przebudowy wsi. Konieczna 
jest też wydatna pomoc klasy robot­
niczej, celem pogłębienia świadomości 
obywatelskiej chłopów pracujących, 
wzmocnienia na wsi dyscypliny w 
realizacji świadczeń i dostaw obo­
wiązkowych na rzecz państwa ludo­
wego.

Przed klasą robotniczą stają wiel­
kie zadania zwiększenia produkcji, 
podniesienia wydajności pracy, zwięk­
szenia pomocy dla rolnictwa. Zada­
niem działaczy ruchu zawrodowego 
jest uczynić wszystko, by stworzyć 
klasie robotniczej jak najlepsze wa­
runki dla wykonania tych zadań. Na­
leży otoczyć klasę robotniczą wciąż 
rosnącą troską o jej materialne i kul­
turalne warunki życia i pracy. Do 
zadań tych należy również poświęce­
nie większej aniżeli dotychczas uwa­
gi zagadnieniu bezpieczeństwa pracy. 
Związki zawodowe winny dbać o to, 
by olbrzymie środki przeznaczone 
przez państwo na zaspokojenie byto­
wych potrzeb robotników były w 
pełni i z pożytkiem wykorzystane. 
Trzeba koniecznie, aby związki wy­
trwale i uporczywie troszczyły się o 
ścisłe i dokładne przestrzeganie usta­
wodawstwa pracy; ożywić należy 
znacznie pracę związków zawodo­

wych w dziedzinie wychowania so­
cjalistycznego, w dziedzinie działal­
ności kulturalno - oświatowej, więcej 
troszczyć się o masowy rozwój spor­
tu, turystyki itd.

Towarzysze! W przeżywanym przez 
nas okresie ważkość i doniosłość pra­
cy związków zawodowych wzrasta 
niepomiernie i wymaga podniesienia 
całości pracy związków na wyższy 
poziom, a w niektórych dziedzinach 
pracy wymaga dokonania przełomu.

Podnieść należy czujność wobec 
knowań wroga, którego krecia i pod­
stępna działalność ujawnia się tu i 
ówdzie w aktach sabotażu i szkod­
nictwa.

Ujmując w skrócie zadania stojące 
dziś przed ruchem zawodowym, moż­
na by wyrazić je w następujących 
pięciu punktach:

Po pierwsze — podnosić wydajność 
pracy robotnika i pracownika umy­
słowego poprzez wszechstronny roz­
wój socjalistycznego współzawodnic­
twa, ruchu racjonalizatorskiego i wy­
nalazczości robotniczej, poprzez ma­
ksymalne wykorzystanie naszych mo­
cy produkcyjnych, poprzez oszczęd­
ność surowców, walkę z brakorób- 
stwem i podnoszenie jakości wyro­
bów.

Po wtóre — jak najbardziej celowo 
i racjonalnie wykorzystać olbrzymie 
środki i zasoby przeznaczone przez 
państwo ludowe dla polepszenia wa­
runków życia ludzi pracy i podnie­
sienia ich stopy życiowej, a wi°c w 
zakresie usprawnienia handlu 1 u- 
sług, ochrony zdrowia i gospodarki 
komunalnej, budownictwa mieszka­
niowego, bezpieczeństwa 1 higieny 
pracy, inspekcji pracy i OZR, wcza­
sów i uzdrowisk, szkół i placówek 
kulturalnych.

Po trzecie — jak najbardziej wzmóc 
wszelkimi dostępnymi dla związków 
zawodowych środkami wpływ i od­
działywanie klasy robotniczej na 
chłopów pracujących w kierunku dal­
szego umacniania i pogłębiania soju­
szu robotniczo-chłopskiego. W tym 
celu należy czynić wszystko dla wy­
datnego podniesienia produkcji rol­
nej, umocnienia spójni gospodarczej 
między miastem a wsią, lepszego zao­
patrzenia wsi i pełnego wykonywa­
nia przez wieś obowiązków względem 
państwa, przyśpieszania rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej i PGR, wy­
trwale dążyć trzeba do zmniejszenia 
dysproporcji między rozwojem prze­
mysłu i rolnictwa, do pełnego zwy­
cięstwa socjalizmu na wsi.

Po czwarte — umacniać nieustan­
nie więź solidarności i braterstwa, łą­
czącą polski ruch zawodowy z mię­
dzynarodowym ruchem robotniczym, 
pogłębiać i umacniać nieodłączny od 
patriotyzmu internacjonalizm prole­
tariacki, rozwijać wszechstronnie 
walkę o pokój, wzmagać nieustannie 
potęgę niezwyciężonego obozu pokoju 
i socjalizmu, któremu przewodzi Zwią­
zek Radziecki — nadzieja 1 otucha 
wszystkich prostych ludzi na świę­
cie.

Wreszcie po piąte — jak najlepiej 
gospodarować wielkimi zasobami 
związków zawodowych w dziedzinie 
socjalnej i kulturalnej, wychowaw­
czej i sportowej, szkoleniowej i or­
ganizacyjnej poprzez najlepszy dobór 
kadry, wzrost aktywu, poprzez szero­
kie rozwijanie oddolnej krytyki i 
przestrzeganie zasad demokracji 
związkowej, poprzez wzmożoną ak­
tywność i kontrolę mas, poprzez jak 
najbardziej sprawne wykonywanie 
funkcji w zakresie inspekcji robotni­

czej i ubezpieczeń, które państwo lu* 
dowe przekazuje związkom zawodom 
wym. n

Te wielkie 1 odpowiedzialne za* 
dania będą przez nasze związki za«* 
wodo we wykonane, jeśli nasz ruch 
związkowy jeszcze bardziej pogłębi 
swoją więź z masami i podniesie swój 
autorytet w masach, jeśli zdoła sta-» 
nowczo i bezlitośnie zwalczać wszelkie 
ujemne objawy w działalności związ* 
ków, objawy, które są wyrazem naci-* 
sku obcej, drobnomieszczańskiej, opor 
tunistycznej ideologii, jeśli będzie to* 
czył nieprzejednaną walkę z przeja* 
wami biurokratyzmu i bezduszności, 
kumoterstwa i sobkostwa, rozdrapy* 
wania mienia socjalistycznego 1 osła* 
biania dyscypliny pracowniczej.

Warunkiem realizacji wielkich i od* 
powiedzialnych zadań związków za* 
wodowych jest najściślejsza współpra* 
ca ruchu zawodowego z partią zgod* 
nie ze wskazaniami, ujętymi w u* 
chwale Komitetu Centralnego PZPR 
„O pracy związków zawodowych“ s 
kwietnia br. x i ./

Towarzysze! Polska klasa robotni* 
cza składała niejednokrotnie dowody 
swego wielkiego oddania Ojczyźnie —* 
Polsce Ludowej. Jej ofiarność, jej 
zapał, jej głębokie przywiązanie do 
wielkich ideałów socjalizmu, do spra* 
wy pokoju światowego, są najlepszą 
gwarancją tego, że zadania wysunię* 
te przez II Zjazd Partii, zadania 
szybszego podniesienia stopy życio-» 
wej ludności miast i wsi zostaną 
wykonane.

Pomnażając siły materialne i kul* 
turalne swego kraju, podnosząc jego 
moc obronną, polska klasa robotnicza 
wraz z całym narodem polskim wno* 
si swój wkład do walki o pokójj 
jaką prowadzą ludy całego świata* 
Walka ta przyniosła już pewne osła* 
bienie napięcia międzynarodowego^ 
jednakże agresywne koła imperializ* 
mu amerykańskiego nie chcą jeszcze 
dać za wygraną. Nakłada to obowią* 
zek stałej czujności i wymaga jesz* 
cze większej solidarności wszystkich 
ludów w walce o pokojowe rozwiąza* 
nie zarówno problemu niemieckiego* 
jak 1 koreańskiego, o rozejm w Indo* 
chinach, o zakaz broni masowej za* 
głady, o redukcję zbrojeń. Polska kia* 
sa robotnicza nie zawiedzie w tej 
walce — wraz z całym narodem 
polskim spełni ona swój obowiązek 
solidarności wobec światowego ru* 
chu pokoju. Pogłębiając wieczysty 
sojusz z niezwyciężonym Związkiem 
Radzieckim, główną ostoją pokoju i 
niepodległości narodów, polska klasa 
robotnicza uczyni wszystko, by wcie* 
lić w życie wielkie zadania szybszego 
podniesienia stopy życiowej ludności* 
W ten sposób, wzmacniając nasz 
kraj, wierne ogniwo wielkiego obo* 
zu pokoju i postępu, zasłuży się ona 
dobrze sprawie pokojowej współpracy 
narodów, /

Niech żyje polska klasa robotni* 
cza! i

Niech żyje sojusz robotniczo-chlop* 
ski 1 /

Niech żyje Front Narodowy w wal* 
ce o pokój i Plan Sześcioletni! /

Mienie narodu
Kraj Ałtajski, w kwietniu 

h j
Wysoki szczupły człowiek patrzył 

na salę bystrym przenikliwym wzro­
kiem. Nad krzaczastymi brwiami — 
wysokie otwarte czoło. We włosach 
ani jednej srebrnej nitki. Tylko wąsy 
zwisające po kozacku na dół były 
przyprószone siwizną. Któż by mógł 
mu jednak dać 68 lat?

Michał Jerofiejewicz Jefremow stał 
na mównicy wyprostowany, w dosko­
nałej postawne żołnierskiej i rzucał 
słow?a jak pociski, trafiając w sedno 
sprawy. Jefremowa gorąco oklaskiwa­
li uczestnicy krajowej narady pra- 
cowników gospodarstw wiejskich.

— Nas, doświadczalników, niewielu 
pozostało na Ałtaju. A było niegdyś nie 
mało; co jesieni zdawaliśmy sprawę ze 
swej pracy. I było się czym pochwa­
lić.

Jefremow zamilkł na chwilę i ciąęnął 
dalej:

— Mieliśmy piękne plony: 61 centna­
rów z hektara. Tyle dawała nowizna 
ałtajska. Ale choć siałem na nowiznie, 
nawoziłem Ją starannie: bez tego na­
wet najżyźrtiejsza nowizna da 3—4 razy 
mniej. Na nowiznach i ugorach trzeba 
popracować — powtórzył z mocą, twar­
dą dłonią rolnika uderzając w pulpit 
katedry.

II.
Michał Jerofiejewńcz miał wysiąść 

na stacji Szvpunowo. Nigdy dotych­
czas nie widział takiego — jak tej 
wńosny nagromadzenia maszyn. Idą 
długie - pociągi platform z szaroniebie- 
skimi lśniącymi świeżą farbą trak­
torami gąsienicowymi, Ciągną sre­

*
brzyste cysterny z paliwem. Wyłado­
wuje się wagon, który przy wiózł siew 
niki. Przy torach stoją pługi pięcio- 
skibow’e. Wszystko tu gromadzi się 
na przemian: składane domy i meta­
lowe łóżka, brony talerzowe i skła­
daki połowę, pasiaste siewniki i kul- 
tywatory. Stoją na rozmarzniętej zie­
mi nabite wmrki mieszanek paszy, 
skrzynie dziwnego kształtu, beczki że­
lazne i drewmiane,. jakieś drągi.

A co się dzieje na drogach, mój 
ty Boże! Warczą traktory wyciąga­
jąc z tającego śniegu masywie oku­
te żelazem sanie, które skrzypią pod 
ciężarem ładunku, wyją buksujące 
ciężarówki. Ciągną drogą jeden za 
drugim samochody, śpiesząc na spot­
kanie wiosny.

Cieszy się serce starego, kiedy pa­
trzy na ten strumień żelaza: rozwija 
się wielkie natarcie na ziemię ałtaj­
ską.

Jaka szkoda, że minęły lata mło­
dości. Lecz pod wąsem kozackim tai 
się uśmiech: przecież przypomnieli 
sobie o starym, jest w*ięc jeszcze po­
trzebny — za wcześnie grzać kości na 
piecu.

— Jeszcze się na coś przydamy! Do 
samej Moskwy Jefremowra wzywano, 
brał udział w wszechzwiązkowej na­
radzie przodowmików7. A wówczas i w 
kraju się połapano: „Gdzie są nasi 
doświadczalnicy? Jakże to o nich mo­
gliśmy zapomnieć?“

Istotnie, J?k si? to stać mogło? Bar­
dzo zwyczajnie — przez szablonowe my­
ślenie. Maszyny są? — Są. Plany opra­

cowano I przekazano? — Tak. Ustalono 
Jakie uprawy, w jakiej ilości, na ilu 
hektarach? — Ustalono. Instrukcje 
wszechzwiązkowej akademii nauk rolni­
czych rozesłano? — Rozesłano. Czegóż 
trzeba więcej. Do licha z resztą: wy­
myślisz coś, a później będziesz za to 
odpowiadał.
Ale przecież bez doświadczeń obyć 

się nie podobna. Sprawdzenie teorii w 
praktyce, w różnych warunkach miej­
scowych przy w-szelkich szczególnych 
warunkach klimatu, gleby, pogody— 
jest rzeczą niezbędną.

III.
Ludzi ma młodych, sprytnych. To 

dobrze. Jefremow przygląda się mło­
dzieży uważnie, chociaż zna wszyst­
kich od dziecka. Tu, w Metelach, w 
jego oczach, wyrośli — mogliby być 
jego wnukami. Żwawy Genadiusz Du­
binin i rozgarnięte dziewczęta: Wala 
Sokołowa, Szura Pawłowa, Wala Ko- 
noplewa. Komsomolcy. Wykształcenie 
— siedem klas. Gdy usłyszeli, że pow­
stanie znów pole doświadczalne, zgło­
sili się sami.

— A od czego zaczniemy, wujku 
Michasiu? — pyta ciekawie Gena.

— Ma się wiedzieć — od nawoże­
nia.

Nie bardzo to młodzieży przypadło 
do smaku. Teraz chłopcy i dziewczę­
ta marzą albo o traktorze, albo o 
kombajnie, albo o innej jakiej ma­
szynie.

Ale czas ucieka. Stary wziął się do 
roboty. Dogadał się z zarządem: weź­
mie 45 hektarów.

— Czaruj sobie na nich Jak chcesz. 
Przeszkadzać ci nie będziemy — oświad 
czył przewodniczący Bazyli Iwanowicz. 
Agronom potakująco kiwnął głową i 
zapytał uprzejmie:

-~ ile zamierzacie przypuszczalnie ze­
brać plonów?

Jefremow odpowiedział:
— Po 30 centnarów przeciętnie, po 

40 na lepszych hektarach.
— Ta-ak — śpiewnie odparł agronom. 
„Czy tak czy nie — to Jeszcze zoba­

czymy — pomyślał Jefremow — szkoda 
tylko, że czasu mało, siewy za pasem“. 

Śniegu na polach dużo, blisko metr. 
Byleby zdążyć go zatrzymać. Trzeba 
przejechać pole pługami śnieżnymi. 
Ale nawozu — ile dusza zapragnie— 
tylko go wozić a wozić. Zespoły nie 
bardzo o to dbają, popracować im się 
nie chce.

A wy, dzieci nie bierzcie z nich 
przykładu — mówi Michał Jefremow 
do swych komsomolców — nie ża­
łujcie sił. Jeżeli chcecie zostać do­
brymi doświadczalni kami trzeba ucz­
ciwie popracować — a będziemy tu 
mieli dobre plony.

Plan ułożył ze swą młodzieżą do­
kładny: uwzględniono wszystko w ca­
łości i szczegółach. Technika rolna bę­
dzie stosowana zgodnie z wszelkimi 
przepisami: i bronowanie przed sie­
wem i nawóz owczy i ptasi i, oczy­
wista siew krzyżowy jefremowski z 
maleńkim lecz istotnym uzupełnie­
niem — z fosforo-bakterynem.

— A to co takiego? — pyta cie­
kawy Gena.

— Trzeba to wypróbować — odpo­
wiada Jefremow — na to jesteśmy 
doświadczalnikami. Sam minister do­
radzał mi na naradzie ten fosforo- 
bakteryn.

— No, jeżeli minister — to można 
spróbować — zgadza się Gena.

Dziewczęta śmieją się. Gdy na nie 
patrzy, przypomina sobie Jefremow 
swą młodość, kiedy z ojcem I dziadem 
dłubali sochą. Przypomina sobie pe­

wien wypadek. Jako chłopak prowadząc 
konia z Jednego pola na drugie zapo­
mniał przewrócić bronę, która przeszła 
zębami przez kiełkujące zboże. Dosta­
ło mu się wtedy od ojca. Na zielonym 
dywanie runi ciągnął się ciemny pas. 
A kiedy przyszli żąć zboże zobaczyli: 
gdzie przeszła brona, pszenica rosła 
gęściej, bardziej krzaczasto i plon był 
tam większy.

W ten sposób wypadek sprawił, że 
14-letni spostrzegawczy Michaś Jefre­
mow zrobił pierwsze swe odkrycie: 
trzeba bronować ruń. Ale potrafił to 
sobie wyjaśnić dopiero po kilkudziesię­
ciu latach. Brona — Jak się okazuje — 
rozbija na powierzchni gleby skorupę, 
która utrudnia odżywianie rośliny, za­
myka dostęp powietrza, zmniejsza ży­
wotność pożytecznych bakterii.

— A wy, dzieci kochane, macie 
wszystko gotowe, podane jak na pół­
misku: minister doradza, uczeni pi- 
szą dla was książki. Ale jedno wam 
powiem, moje dzieci: nie pozbywaj­
cie się swej wrodzonej spostrzegaw­
czości, ruszajcie własnym konceptem 
i nie żałujcie pracy.

IV.

Nie łatwo jest wyhodować zboże. 
Wiele sił i pracy trzeba włożyć, aby 
wyrósł złoty łan, aby zakołysały się 
na s:erpniowym wietrze ciężkie kłosy. 
Ale jeszcze trudniej wychować czło­
wieka, aby zakiełkowały złote ziarna 
rzucone w jego duszę, a w jego pra­
cy żyło dalej twoje doświadczenie, 
umiejętność, namiętna miłość do zie­
mi.

Stopniowo przechodzi w stan spo­
czynku stare pokolenie ałtajskich do- 
świadczalników. Nie ma Już nawet, bo 
wyjechała do Obwodu Nowosybirskie­
go. maleńkiej Aleksandry SiergiejeweJ, 
która prześcignęła wszystkich męż­
czyzn I ustaliła rekord światowy — 101 
centnarów Jarej pszenicy z hektara.

Kto zastąpi śmiałych, wnikliwych no­
watorów?
Michał Jefremow pragnie przekazać 

dzieło swego życia młodzieży. Ma on 
wielką rodzinę: siedmiu synów, córkę, 
siedemnastu wnuków, wkrótce będą 
prawnuki. Lecz pragnie bez porówna-, 
nia liczniejszego potomstwa. Pragnie 
ujrzeć swymi przenikliwymi oczyma 
nowe pokolenie młodych doświadczał* 
ników, nowatorów kochających rolę 
jak otn sam ją kocha.

Ilu młodych patriotów jedzle obec* 
nie na Ałtaj, ile gorących serc jest 
wśród młodzieży. Trzeba rozniecić w 
nich zamiłowanie do pracy na roli, 
do niestrudzonych poszukiwań rzeczy 
nowych!

— Ale Jaki Jest sens — zagadnął kie­
dyś Jefremowa ów niespokojny Gena­
diusz Dubinin — Jeżeli na polu doświad 
czalnym będziemy mieli doskonałe plo­
ny a tuż obok będą po dawnemu mi­
zerne jak dotychczas?
— A taki tego sens — odparł mu 

Michał Jefremow — że kiedy się lu* 
dziom pokaże, co można osiągnąć^ 
można już od nich tego żądać. Przyj­
dę oto np. jesienią do dyrektora MTS 
(stacja motorowo-traktorowa), do prze 
wodniczącego kołchozu i powiem: „Zo* 
baczcie jakie my z Genem i dziew* 
czętami mamy plony — dajcie podob* 
ne możliwości wszystkim naszym po­
lom“. I cóż? Dyrektor będzie musiał 
skapitulować, może nawet zdobędzie 
gdzie maszynę do rozrzucania nawo­
zu. Ale tymczasem Gen, trzeba zdo* 
bywać argumenty. Tak, po prostu* 
widłami...

B. GALICZ
*) Fragmenty reportażu specjalnego 

wysłannika Izwiestii, B. Galicza.
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NA POBOJOWISKU
Na PGR-owskim podwórku

(3.000 km przez dżungle Wietnamu) „DROBNE” NIEŚCISŁOŚCI

NASZĄ starą
mv iak zann

powitaliś-NASZĄ starą ciężarówkę
my jak zapowiedź domu. Jednak 

moje blizny były niezrównanym baro­
metrem. Zaczął pylić się drobniutki 
deszczyk, przewiewał falami jak tę­
czowy dym w świetle reflektorów,

— Będziemy mogli dziś dłużej je­
chać — zacierał ręce kierowca — do­
bra pogoda.

Szosa miała pozrywane mosty, stro­
mo staczaliśmy się w potoki i znowu 
w ryku motoru maszyna drapała się 
na wysoki nasyp.

— To już niedługo — powiedział 
Wan Tań i uderzył pięścią w ścianę 
szoferki. — Zwolnijcie..,

Przyhamowali, mniej rzucało. Uklę- 
klem przy klapie, wpatrywałem się w 
ciemność. Świeciliśmy latarkami, dłu­
gie miecze świateł bielały w pyle 
wodnym. < 1»

— Na lewo leży — wołali żołnierze. 
A teraz, na stoku, dwa.^

Widziałem rdzawe skorupy wypalo­
nych czołgów, zaryte na polu ryżo­
wym. Wszystkie drobne części już zo­
stały wymontowane. Resztę można by 
pociąć tylko acetylenem, ale tego bra­
kowało... Na ścianach stalowych pu­
del widniały napisy — „Tędy na Ha­
noi!“ „Pokonamy wroga!“ „Wolność 
zwycięża!“ Nagle dostrzegłem białego 
gołębia z gałązką w dziobie. Tutaj, ną 
zniszczonym amerykańskim sprzęcie, 
w deszczową noc wietnamską miał 
swoją głęboką wymowę.

W rowach znać było zarośnięte 
wnęki strzeleckie, dziury pełne wody 
zagęściły się na drodze.

— Tu musiano rąbać — powiedział 
Olek — szosa jak po ospie.
.— O, samochód pancerny! okrzyk­

nął Praszek.
— Właśnie go donaszamy — za­

śmiałem się, pokazując na grubą gu­
mę naszych sandałów z opony.

Nabieraliśmy szybkości. Daleko na 
niebie się błyskało. Wskazywano lot­
nikom pole lądowania. Żołnierze drze­
mali, ściskając broń. Usypiałem,

Zahamowaliśmy gwałtownie,
Dyżurni wyskakiwali w ciepły 

deszcz, szumiący po krzewach. Ku 
nam fregł mały chłopiec wymachując 
pochodnią, Pod drzewami płonęło 
ognisko.

— Coś musiało się stać — powie­
dział Wan Tań — zwykle ostrzegają 
jak są na drodze jakieś przeszkody...

Kierowca też wyszedł ze sterówki, 
żołnierze otoczyli malca. Chwilę roz­
mawiali, słyszałem ich ciepłe, ściszo- 
nexgłosy i przyjazny śmiech. Mały zo­
stał na szosie, z pomarańczą w ręku. 
Powiewał pochodnią.

— Co on chciał? — zapytałem nie­
spokojnie.

— Nic. Po prostu życzył nam szczę­
śliwej drogi - uśmiechnął się Wan 
Tań-

—■ I po to zatrz.ymywał auto? tL.i

Jemu się bar- 
paść bawoły,

— A cóz xo szkodzi? 
dzo nudzi całą noc 
chciał zagadać do człowieka.

— Przecież to figle. Szofer u nas 
skląłby go od ostatnich..»

— O co? Za serdeczne słowa, za 
dobre życzenia? Przecież każdy z nas 
ma rodzeństwo, małych braciszków, 
którzy nocą wychodzą na drogę, żeby 
zobaczyć ruch, żołnierzy... Bardzo czę­
sto pomagają nam. Już zapomniałeś, 
co ci mówiłem o wskazaniach prezy­
denta: „Pamiętajcie o dzieciach,
troszczcie się o dzieci, jesteśmy jedną 
rodziną“.

Auto toczyło się w noc, deszcz coraz 
grubszy siekł po dachu,

D. c. n.

Lublin, w maju
Jak na landszafcie... Słoneczko wy­

złociło pola, traktory krążą, oracze 
wolno kroczą za pługami, ziemia bły­
szczy wilgocią. Poza tym ptaszki śpie­
wają, bydełko ryczy w oborach, tęs­
kniąc do trawy. W samochodzie na­
strój wyśmienity, wiosenny.

— Bardzo to ładnie — powiada wy­
słannik Ministerstwa PGR — że pół­
nocny okręg lubelski tak bojowo wy­
konał plany budownictwa. Sto kilka­
naście procent! Phi, phi... — to nie 
bagatelka. Pojedziemy zobaczyć, jak 
to ludzie mieszkają w nowych miesz­
kaniach. Teraz to 
człowieka.

Dyrektor okręgu 
z teki gruby plik 
czo-odbiorczych z wykonanych inwe­
stycji. Jest nam pogodnie i miło. 
Chciałoby się śpiewać na całe gardło. 
Jakże byczo...!

Przystajemy na skrzyżowaniu 1 pie­
szo wędrujemy rozchlapaną drogą do 
zabudowań gospodarstwa Elizówka. 
Zaraz widać ślady intensywnego bu­
downictwa — białe plamy wapna, roz­
rzucone cegły, deski, kozły... Że ru­
chu nie widać? Cóż w tym dziwnego? 
Dawno prace zakończono, przekazano 
do użytku. W protokole stoi przecież 
napisane jak byk.

Na schodach, jeszcze w „proszku“, 
spotykamy usmarowanego wapnem 
murarza. Na piętrze paru ludzi tyn­
kuje ściany. — Ki diabeł? — pyta 
Mierzwa — co to znaczy? Toż tu już 
ludzie mieszkają. Według protokołu. 
Brygadzista robi minę pełną oburze­
nia... My... nic... My... tylko usterki...

(Od naszego specjalnego wysłannika)

grunt — troska o

Mierzwa wyciąga 
protokołów zdaw-

Zwiedzany dalej. W pustym i całko­
wicie nie wykończonym domu — 
znajdujemy jedną izbę zamieszkałą. 
Ściany nie pomalowane, instalacji 
elektrycznej nie założono. Kobieta o 
bladej twarzy karmi piersią niemow­
lę, czereda małych bi^dąców kłębi się 
na nie wyheblowanej podłodze. Izba 
jest nie wykończona, lecz kobieta, za­
mieszkała ze względu na to, że gdzieś 
zamieszkać musiała...

Robi się zamieszanie. Wysłannik Mi­
nisterstwa piorunuje brygadzistę, któ­
ry wbrew prawdzie „wykazał“ ukoń­
czenie robót. Mierzwa robi piekło, 
wzywa kierownika gospodarstwa... — 
To nadużycie — jak mogliście podpi­
sać... Kierownik jest przerażony, se­
kretarz organizacji podstawowej (i je­
go podpis figuruje) jest przerażony. 
Wszyscy biją się w piersi aż echo 
idzie na PGR-owskie pola,

Już nigdy więcej nie podplszemy ta­
kiego protokołu! Nam się tylko tak 
„wymknęło“. Ostatni raz. Nasza wina, 
nasza bardzo wielka wina. Ale — to­
warzysze — to technik budowlany okrę­
gu, Kukiełko — tak nas na wodę na­
puścił. Przyjechał — I powiada — Pod- 
piszcie ten papierek raz dwa, nie ma 
czasu na biurokrację. Dom gotów, a 
wewnątrz to się potem uzupełni. Grunt 
plan. Plan w budownictwie, żelazne 
prawo. Tak i ulegliśmy.

Wracamy do samochodu. Moja wia­
ra w sukcesy budownictwa okręgu 
Lublin-Północ doznała niejakiego nad 
wątlenia.

Wysłannik Ministerstwa powiada— 
Widzisz, towarzyszu Mierzwa — co 
to jest kontrola! Mierzwa z niemym

Była czy nie była
Czy w Polsce była obniżka cen? — 

Pytanie to w ciągu kilku dni omawiane 
było przez telefon transatlantycki mię­
dzy centralą „Głosu Ameryki“ w No­
wym Jorku a lej filią adenauorowską, 
działającą w Monachium pod firmą 
„Wolna Europa“, Nie trudno się domy­
ślić, że zwyciężyła opinia Nowego Jor­
ku. A Jeszcze łatwiej się domyślić, że 
według tej opinii obniżki cen w Polsce 
właściwie nie było.

Lecz opowiedzmy wszystko po ko­
lei. Uchwała o obniżce cen ogłoszona 
została, jak wiemy, przez radio w 
piątek, 30 kwietnia. Tegoż jeszcze 
dnia wieczorem „Glos Ameryki“ i 
„Wolna Europa“ uznały za stosowne 
nadać komentarze na ten temat. 
Tempo, zaiste, godne pochwały. Oka­
zało się jednak, że co nagle, to po 
diable... „Polacy“ zatrudnieni w No­
wym Jorku i Monachium widocznie

Ostatnie wydawnictwa
LEW TOŁSTOJ — Hadżi-Murat. Przeło­

żył Jastrzębiec-Kozłowskl. PIW, Str. 163. 
Cena zł 5.

WASILIJ AZAJEW — Daleko od Mo­
skwy. Przełożył a rosyjskiego Marian 
Ruth-Buczkowskl. (Biblioteka Laureatów 
Nagrody Stalinowskiej). PIW. Str. 788. 
Cena zł 25.

SJEMION BABAJEWSKI — Światło nad 
ziemią. Przełożył z rosyjskiego Tadeusz 
Łopalewski. (Biblioteka Laureatów Nagro­
dy Stalinowskiej). PIW. Str. 563. Cena 
zł 18.

ANTONI MAKARENKO — Wychowanie 
w rodzinie. Przełożyła z rosyjskiego 
Jadwiga Wierzbicka. Wydanie IV PIW. 
Str. 99. Cena zł 2.40.

WOLTER — Listy o Anglikach albo li­
sty filozoficzne. Przekład z francuskiego 
Juliana Rogozińskiego. Wydanie II PIW. 
Str. 198. Cena zł 9.50.

FRANCISZEK VILLON — Wielki testa­
ment. Przełożył z francuskiego 1 wstępem 
opatrzył Tadeusz Boy-Żeleński. PIW. Str. 
134. Cena zł 7.

już zapomnieli o tym polskim przy­
słowiu.

Otóż „Glos Ameryki“ oświadczył, że 
obniżka cen była „oszukańcza“ (??), 
że świadczy ona tylko o „rzekomej 
trosce komunistów o tak zwane (??) 
podniesienie stopy życiowej“ i że sta­
nie się „pretekstem do wymuszenia 
na społeczeństwie wyrzeczeń“.

Ledwie te bzdury przebrzmiały w 
eterze, gdy odezwał się komentator 
„Wolnej Europy“, niejaki Michał Gó­
recki, Ten tak zajęty był pisaniem 
własnego artykułu, że nie zdążył za­
poznać się ze stanowiskiem centrali. 
Fakty zaś, wymienione w komuni­
kacie o obniżce cen, były zbyt oczy­
wiste, by p. Górecki zdecydował się 
na własną rękę im zaprzeczyć. A co 
z tego wynikło, za chwilę się przeko­
nacie.

Obniżka cen — oświadczył Górecki 
Jest dużo poważniejszą ulgą dla 

budżetu rodzinnego, niż częściowa 
obniżka cen w listopadzie“, „Wasza 
reakcja — wywodził — to uczucie ra­
dości i zadowolenia“, po czym lekko­
myślnie dodał; „Cieszymy się wraz 
z wami“,..

Michał Górecki nie mógłby jednak 
pracować w „Wolnej Europie“, gdyby 
poprzestał na tej swojej rzekomej 
„radości“. Nie omieszkał więc wdać 
się w rozważania na temat, co skło­
niło „reżim“ do powzięcia uchwały o 
obniżce cen. I tu zdumieni jego słu­
chacze dowiedzieli się o nie lada sen­
sacji. Okazało się bowdem, że to właś­
nie on, Michał Górecki, spowodował 
obniżkę cen w Polsce. , f

Cytujemy dosłownie:
„Wzywaliśmy w naszych komenta­

rzach do niezwłocznej obniżki cen w 
Polsce... Reżim grał na zwłokę. Musiał 
Jednak ustąpić“...

Ten 
ropy“ 
przed 
ny centrali w Nowym Jorku. Jak to? 
Centrala mówi, że obniżka cen była 
„oszustwem“, że właściwie w ogóle 
obniżki nie było. A tu filia monachij­
ska przyznaje, że obniżka była i że 
wywołała „uczucie radości 1 zadowo­
lenia“. Co więcej, filia monachijska 
twierdzi, że to ona była inicjatorem 
nie istniejącej — zdaniem centrali — 
obniżki, t t

Jak tu pogodzić tę sprzeczność? 
Rozmowy między Nowym Jorkiem i 
Monachium trwały długo. Aż dwa 
dni. Ani bowiem 1 maja, ani 2 maja 
„Wolna Europa“ nie odezwała się na 
temat obniżki cen. Pan Górecki po 
prostu zaniemówił,

Dopiero 3 maja odzyskał glos. Ale 
jakże zmieniony! Okazało się nagle, 
że wbrew twierdzeniom sprzed 3 dni 
wykaz obniżonych cen to „bezduszny 
suchy spis artykułów 1 procentów“. 
Okazało się, że obniżka, jeszcze przed 
3 dniami nazwana „radykalną“, jest... 
„nieznaczna“ i „niedostateczna“,..

Nie znamy oczywiście przebiegu 
rozmów między „Głosem Ameryki“ i 
„Freies Europa“, gdzie p. Górecki za­
trudniony jest w roli „Polaka“. Lecz 
domyślamy się, że sprowadzały się 
one do dobitnego podkreślenia przez 
Nowy Jork: 
gam“. W 
ment ten 
p. Górecki 
szczekać 
kwietnia.
Nowego Jorku, że obniżki cen w Pol­
sce wcale nie było.M

Zjazd, który miał być przełomowy

Okno zaledwie uchylone
Muzyka polska dała nam w okre­

sie powojennym wiele wartościowych 
utworów. Każdy rok przynosił coraz 
to nowe pozycje symfoniczne, kanta­
towe, baletowe, pojawiły się 1 opery. 
Nazwiska Bacewiczówny, Bairda, Czy­
ża, Kiesewettera, Lutosławskiego, Pa­
nufnika, Skrowaczewskiego, Serockie- 
ko, Szeligowskiego i innych znalazły 
pię na afiszach, trafiły do koncerto­
wych programów.

Fakt ten sprawił, że mnożyły się 
nader często bardzo optymistyczne 
głosy o naszej twórczości muzycznej. 
Jeżeli na minione dziesięciolecie spoj­
rzy się z szerszej perspektywy, to 
widać, jak bujnie 1 wysoko wznosi 
się już teraz nasz „pałac kultury mu­
zycznej“ — mówiła np. dr Zofia Lis- 
sa w swym referacie wygłoszonym na 
Zjeździe Kompozytorów, który obra­
dował w dniach 24—26 kwietnia w 
Warszawie.

Jednak kogoś, kto poddał się tej 
miłej świadomości i bezkrytycznie 
przymknął oczy — czekało przykre 
przebudzenie. Ostatnie lata przyniosły 
znaczne osłabienie twórczości muzy- 
ęznej. Kiedy urządza się masowy kon­
cert — w programie stale jest „Sym­
fonia Pokoju“ Panufnika. Kiedy chce 
się zorganizować jakiś bardziej uro­
czysty obchód — nie ma utworu, któ­
ry mógłby wejść do jego programu.

Owszem dorobek jest, ale jaki? Ile 
spośród powstałych w minionym o- 
kresie utworów przeżyło do dzisiaj 
chociażby tylko w programach kon­
certowych nie mówiąc już o pamię­
ci słuchacza?

Maleńka, żenująco skromna część 
Jego dorobku przeszła zwycięsko se­

lekcję czasu. Dziesięciolecie dało od­
powiedź na wątpliwości, które obsia­
dały niejednego słuchacza na koncer­
cie: dla kogo kompozytor to pisał? 
Poszły w zapomnienie wytwory my­
ślowej spekulacji, pstrokate i chorob­
liwie wiotkie kwiaty, wyhodowane w 
ciszy laboratoriów twórczych kompo­
zytorów,

W poszukiwaniach Indywidualnego 
stylu, w dążeniu do stylu narodowe­
go, który ma wyrazić nową, socja­
listyczną treść, kompozytorzy wspi­
nają się powoli, jakże często błądząc. 
Być może poszukiwania te podejmo­
wane były z myślą o słuchaczu, czę­
sto jednak (nazbyt często) odnosiło 
się wrażenie, że słuchacz służył kom­
pozytorowi przede wszystkim jako 
królik doświadczalny: przyrządzało 
mu się diabelski dekokt ze zmiesza­
nych różnych stylów, pochodzących 
głównie z trzech pierwszych dziesię­
cioleci naszego wieku, podlewało to 
wszystko „narodowym“ sosikiem i po­
dawało nieszczęśnikowi, patrząc z cie­
kawością: wytrzyma, czy nie wy­
trzyma?

Hegemonia 
muzykologów

W poszukiwaniach naszych kompo­
zytorów pomoc mogła była im przy­
nieść krytyka. Cóż, kiedy muzykolo­
dzy, podobnie jak i krytycy lite­
raccy, skłonni byli raczej wyrokować 
i stawiać stopnie, narzucając twór­
com swoje postulaty, zakreślając gra­
nice: dotąd realizm socjalistyczny,
dalej « kara wieczysta i dożywotni

szyldzik formalizmu. Dużą rolę w tym 
ograniczaniu kompozytorów odegrała 
Komisja Zamówień, przez której sito 
przechodziły wszystkie utwory, napi­
sane przez kompozytorów. Wytwo­
rzyło to wreszcie sytuację, że muzy­
kolodzy stworzywszy sobie jakieś 
dość sztuczne normy estetyczne wy­
rokowali o tym co dobre, a co złe. 
Lecz jeżeli nawet w literaturze i w 
plastyce, gdzie miało się do czynie­
nia z utworami, traktującymi o kon­
kretnej, sprawdzalnej rzeczywistości, 
zdarzały się błędy w ocenie estety­
cznej utworu, to cóż dopiero mówić 
o muzyce. Dziedzina dźwięku i har­
monii nie poddaje się tak łatwo teo­
retycznym definicjom — jeśli chodzi 
o estetyczną wartość dzieła. Stąd też 
łatwo o pomyłkę, zwłaszcza, jeśli się 
ten sąd poprze frazeologią pseudo- 
uczonych wywodów.

O kryzysie twórczym alarmował 
Związek Kompozytorów Polskich w 
memoriale, wysłanym w ub. roku do 
Ministra Kultury i Sztuki. Zastana- 
wiająco optymistycznie ujęła jednak 
tę kwestię dr Zofia Lissä w swym 
referacie, wygłoszonym na plenum 
ZKP.

„Z perspektywy kliku moich „parys­
kich“ tygodni nieco łagodniej widzę 
konflikty I trudności, Jakie przeżywali­
śmy w ciągu tego 10-lecia. Pewne zyg­
zaki ideologiczne, Jakie przechodziliśmy 
w tym czasie, pewne próby „komende­
rowania“ twórczością... pewne próby 
nacisku tematycznego, a — co gorsza 
— stylistycznego... nie mogą i nie po­
winny nam przysłonić faktu, że w cią­
gu tego 10-lecia muzyka polska Istotnie 
rozwijała się w kierunku realizmu so­
cjalistycznego“ — mówi dr Lissa.
Ten optymizm nie zmieni, niestety, 

faktu, że termin Festiwalu Muzyki 
Polskiej był już dwukrotnie przekła­
dany, ponieważ nie ma z czym do 
niego przystąpić, że na „Buncie Ża­
ków“ Szeligowskiego i „Janku Mu­
zykancie“ Rudzińskiego zaczyna się 
i kończy powojenny polski dorobek 
operowy, że kiedy Tadeusz Sygietyń-

trick komentatora „Wolnej Eta­
nie mógł go jednak uratować 
gniewem i potępieniem ze stro-

„Ja płacę — ja wyma- 
kołach emigrantów argu- 
jest decydujący. I dlatego 
nie miał rady i musiał od- 
swą audycję z dnia 30 
Dowiedział się bowiem z

GAMMA

ski zwrócił swoje zainteresowania w 
kierunku folkloru miejskiego, nie 
znalazł się nikt, kto mógłby popro­
wadzić „Mazowsze“ i w rezultacie 
Sygietyński musiał zająć się obydwo­
ma zespołami — „Mazowszem“ i 
„Warszawą“, że spełzły również na 
niczym usiłowania, aby Zespół Woj­
ska Polskiego uczynić naprawdę ze­
społem polskiego wojska, bo kompo­
zytorzy nie potrafili stworzyć dla te­
go zespołu odpowiedniego repertua­
ru itd. itd.

Ale przecież rozdzieranie szat nie 
wystarczy. Trzeba coś zaradzić, Za­
radzić właśnie miał Zjazd.
Nieudana dyskusja

Przez trzy dni siedziałem na Jego 
obradach daremnie usiłując dociec, o 
co chodzi. O przyszłą muzykę? Cóż, 
kiedy tak mało się o niej mówiło. 
O sprecyzowanie kierunku drogi 
twórczej? Nie mówiło się o tym zu­
pełnie. O swobodę środków kompo­
zytorskich? Z dyskusji wynikałoby, 
że raczej o eksperymentatorstwo. O 
krytykowanie błędów i wskazanie 
środków poprawy? I znów z dysku­
sji wynikałoby, że raczej o krytykę 
osobistą. O cennik? Hm, o tym rze­
czywiście mówiło się najwięcej... 
Ważne to istotnie, ale czy naprawdę 
o to chodzi przede wszystkim?

Przykra, niezdrowa atmosfera za­
ciążyła nad obradami Zjazdu, zama­
zując jego istotny cel, pomniejszając 
jego znaczenie, które powinno było 
być przełomowe w rozwoju naszej 
twórczości muzycznej. Przebieg obrad, 
poziom dyskusji, ton i charakter wy­
stąpień wymownie obrazował smut­
ne stosunki, które wytworzyły się w 
jednym z naszych związków twór­
czych.

Zjazd odbywał się bezpośrednio po 
przełomowej sesji Rady Kultury i 
Sztuki. Można się było spodziewać, 
że ta sesja w jakimś stopniu zachę­
ci dyskutantów do szczerej krytyki,

wyrzutem w oczach spogląda na plik 
protokołów zdawczo-odbiorczych. Coś 
niecoś trzeba będzie odpisać z 
kiego procentu przekroczenia 
w budownictwie.

wyso- 
planu

stawową. Księgowy pracował ongiś 
w gminie.

Proszę, aby objaśnił, jaką sprawoz* 
dawczość przekazuje miesięcznie nad-* 
rzędnym czynnikom.

Przepraszam Czytelników za wyli-* 
czarne. Trudno to przeczytać, ale za-* 
pewniam, że znacznie trudniej wyko* 
nać,

opinię 
Jastków.

niepoko- 
tchu do

Dcm na papierze
Jedziemy dalej rehabilitować 

Kukiełki do gospodarstwa 
W gorszych już humorach,

Stajemy na podwórzu i z 
jem w sercach pędzimy co
budynku, który według naszych ocze­
kiwań pełen jest miłego nastroju no­
wych przytulnych mieszkań.

Tutaj konfrontacja z planem, z pro­
tokołem jest jeszcze bardziej zaskaku­
jąca. Budowa nie jest gotowa nawet 
w stanie surowym. Lokatorów — ani 
śladu. Z ponuro zwieszonymi głowami 
krążymy po zimnym, wilgotnym wnę­
trzu. Moi towarzysze zastanawiają się 
nad złudami świata tego. Ja nato­
miast próbuję odtworzyć sobie obraz, 
jaki powstanie wówczas, kiedy ludzie, 
mieszkający obecnie „na papierze“, 
zamieszkają tu w rzeczywistości,

O, Jakże projektanci wspaniale zer­
wali ze zgniłymi, starymi formami bu­
downictwa. Przyświecała im gtęboka, 
ludzka troska o rozwój sprawności fi­
zycznej przyszłych lokatorów. Normal­
nie otwarcie okna sprawności takiej 
nie wymaga. Tutaj gospodyni — aby do 
stać się do framugi, musi ustawić pi­
ramidę mebli, wdrapać się na szczyt 
i dopiero w taki nieskomplikowany 
sposób uchylić może okna. Umieszczo­
no Je bowiem tuż przy suficie. Okna te 
są takich rozmiarów i tak umiejscowio­
ne, że słońce przy najlepszej woli ni­
gdy do mieszkania nie zajrzy. Wyobraź 
nia projektantów umożliwiła również 
przyszłym lokatorom rozwijanie uroz­
maiconych form życia kolektywnego 
przez skomplikowany system przejścio­
wych pokojów, z których każdw two­
rzy odrębne mleszkani<

Upiór szczerzy zęby
W kancelarii kierownika gospodar­

stwa — znów raban, podobny do po­
przedniego,

— Człowieku, jakże mogliście pod­
pisać protokół! Wprowadziliście w 
błąd państwo, ministerstwo, Tam już 
liczą „dusze“ w nowych mieszka­
niach..,

I oto jawi się w całej pełni bojowy 
duch Kukiełki. Człowiek to zapobie­
gliwy, energiczny, czynny Jak mró- 
weczka.

— Wpadł tu „wleczorowom porom“
— powiada kierownik. — Głowę mnie 
zakręcił, że to papirek bez znaczenia,
— podpisz kierowniku —* powiada, 
bo tak potrzeba. Ja człowiek prosty 
na papierkach się nie wyznaję, tom 
i podpisał.

Obaj mol towarzysze poszli na pou­
fną naradę, ja zostałem sam z księgo­
wym gospodarstwa. Człowiek to 
pozorny, cichy, wylękniony.

<— Powiedzcie, proszę, jak to 
z tym protokołem?

Księgowy westchnął, ukazując 
mownym gestem na stół zasłany pa­
pierami. — Proszę spojrzeć •— to dzi­
siejsza poczta. Oglądam listy, Jest ich 
osiem i każdy domaga się osobnego 
sprawozdania. Księgowy powiada: *— 
Tutaj nie trudno wyrok śmierci na 
siebie podpisać,

I oto w zimnym baraku ukazuje się 
upiór biurokracji. Szczerzy zęby z 
półek, zastawionych aktami. Rozwie­
sza pajęczynę, w którą, jak słabe mu­
chy, wpadają ludzie,

»..Jastków jest gospodarstwem, ja­
kich setki w Polsce. Kierownik tego 
majątku — dobry rolnik, wykonujący 
plany — jest dawnym robotnikiem 
rolnym z nieukończoną szkołą pod-

nie-

było

wy-

Jeden 
jeden 
jeden 
cztery 
jeden

PRODUKCJA ZWIERZĘCA: 
raport ogólny 
z fermy drobiu *
ze stanu inwentarza 
raporty operatywnej) 

raport - miesięczny ekstra

PRODUKCJA ROŚLINNA:
Jeden raport obrotu paszami 
Jeden kwitariusz wydanych pasr 
cztery raporty operatywne 
jeden — nawozów sztucznych
Jeden — obrotu materiałów.

Po jednym raporcie obrotów środ< 
kami artykułów żywnościowych pcw 
chodzenia zwierzęcego i roślinnego* 
Raporty obrotów środkami chemicz* 
nymi (oprócz raportu nawozów sztu* 
cznych!), Do tego dochodzą załącz* 
niki; _ ,

Jeden raport z przewozów
Jeden raport z pracy motorów z wy­

liczeniem na 1 ha orki
z
z

liczeniem na . . 
Jeden raport 
Jeden raport 

Inwestycyjnymi.
Sprawozdanie 

nych remontów.
Sprawozdanie 

remontowych.
Raporty obrotu 

mi mlecznymi.

Dalej — sprawozdania z norm pra* 
cy, przebiegu omłotów, z prac wio* 
sennych, letnich, jesiennych i zimo* 
wych. Sprawozdania wyliczeniowe ze 
zbiorów, z zasiewów materiałem kwa* 
lifikowanym 1 niekwalifikowanym* 
Do tego sprawozdanie 
slon do ostatecznym 
nlu« s o z.' i 
0 prawdziwy obraz

Z braku miejsca 
mienlał innych pozycji o nazwach rów* 
nie tajemniczych i skomplikowanych! 
Ogólna liczba sprawozdań miesięcznie 
zamyka się cyfrą 87, Księgowy wyja* 
śnia ml, że cyfra ta ostała się w wyć 
niku ^pewnych refoim w sprawozć 
dawczościui /

W rozmowie prowadzonej w cztery 
oczy powiedział ml dalej, te pracująo 
razem z kierownikiem po nocach, nie 
ma pewności* czy wszystkie sprawo* 
zdania są sporządzane rzetelnie, czy 
wszystko, co podpisują* ma wartość 
umotywowanego dokumentu* Ja tei 
nie mam takiej pewności* |

Niemniej są to okollćznośc! lago* 
dzące podpisanie jeszcze jednego proć 
tokołu •— tego mlanómcle o wykoć 
nanym planie budownictwa, |

W takich warunkach technik buć 
dowlany Kukiełko może realizować 
„kukiełkowe“ budownictwo pod sa* 
mym bokiem zarządu okręgu. Dość 
nieoczekiwany przypadek sprawił, że 
fikcja została zdemaskowana, a win* 
ny zapewne pociągnięty do surowej 
odpowiedzialności. Niemniej przykład 
jest pouczający. Czy nie należałoby 
przeprowadzić podobnej inspekcji na 
szerszą skalę? Czy zawsze premie, i 
to wysokie premie, wypłacane za reać 
lizację planu budownictwa w PGR* 
wypłacane są słusznie?, /

I jeszcze jedna nauka. Potworny 
zalew sprawozdawczości, obciążający 
co gorsza ludzi, nie przygotowanych 
do sprostania tej pisaninie, wymaga 
gruntownej i daleko idącej rewizji, 
Drobne reformy tu nie pomogą, po* 
trzebna jest akcja wielka, ale dająca 
w wyniku gwarancję prawdziwego* 
nie papierowego obrazu pracy PGR,

> TADEUSZ JACKOWSKI

z

z

pracy warsztatów 
obrotów materiałami 

kapitalnych I drób- 

działalności brygad 

mlekiem, przetwora-
i

z produkcji na* 
zakwalifikować

nie będę wy*

otworzy im usta i skłoni do otwar­
tej dyskusji nad twórczością, nad po­
tknięciami i błędami^ że mówców 
nastroi na nowy ton.

O tym jednak, jak silne pozosta­
ły dawne przyzwyczajenia, świadczy 
wypowiedź łódzkiego muzykologa, 
Mieczysława Drobnera. Tak dalece 
„przejął się“ on wnioskami, wypły­
wającymi z ostatniej Rady Kultury, 
iż oświadczył, że kompozytorom nie 
wolno pozostawić swobody wypowia­
dania się, gdyż jeszcze do tego nie 
dorośli...

Słusznie jednak niewczesny ideolog 
dostał odprawę. Piotr Perkowski po­
wiedział w związku z tym: „Cóż za 
lekceważący i podejrzliwy stosunek 
do naszej pracy, do naszych wysił­
ków, do naszej uczciwości? Basta, 
Panie Mieczysławie!...“

To „Basta!“ godzi we wszystkie, 
tej podobne, próby komenderowania 
twórczością.

Zjazd powinien był stać się czymś 
w rodzaju wielkiej narady produk­
cyjnej — tymczasem nie omówiono 
na nim ani jednego utworu, twór­
czości ani jednego kompozytora, sty­
lu żadnej grupy. Zjazd powinien był 
rozwinąć i pogłębić przełomowe te­
zy ostatniej Rady Kultury i Sztuki, 
zwłaszcza jeśli chodzi o sprawy swo­
bodnego wyboru środków artystycz­
nych — tymczasem w dyskusji bar­
dzo chętnie, lecz tylko mechanicznie 
powoływano się na tę Radę, nie się­
gając do jej treści, nie przenosząc jej 
stylu obrad.

— Miałem przykre wrażenia, słu­
chając tej dyskusji — powiedział w 
podsumowaniu min. Sokorski,

Chyba nie tylko on jeden,
Szerzej okno

Wybrany na Zjeździe bardzo mło­
dy (wiekiem) zarząd ZKP ma przed 
sobą trudne i odpowiedzialne zada­
nie. Nakreślił mu je, przynajmniej 
częściowo, Zjazd, wysuwając takie j

zagadnienia, jak sprawa dotarcia do; 
ludzi, którzy jeszcze znajdują się po* 
za zasięgiem estrady koncertowej (a 
ci potencjalni słuchacze to olbrzymia 
większość naszego narodu), jak spra* 
wa muzyki dla słuchaczy wiejskich^ 
sprawa muzyki tanecznej, rozrywko* 
wej, piosenki 1 pieśni itd. Nowy za* 
rząd będzie musiał załatwić również 
sprawy bytowe, zaniedbane przez po* 
przedni, rozpocząć wreszcie budowę 
Domu Kompozytora, a przede wszy* 
stkim uregulować wlokącą się bezna* 
dziejnie sprawę cennika.

Wydaje się jednak, że najpilniej* 
szym i najistotniejszym zadaniem no* 
wego zarządu będzie uczynienie ze 
Związku Kompozytorów Polskich 
związku naprawdę twórczego. Wokół 
muzyki musi się wywiązać szczera* 
szeroka dyskusja, taka, jaka trwa o* 
becnie wokół innych dziedzin sztuki, 
Związek musi dopomóc w wytworze* 
niu klimatu niezbędnego do takiej 
dyskusji. Trzeba, aby kompozytorzy 
zaczęli się spierać, skakać sobie do 
oczu — ale w imię dobra muzyki, 
w imię tego, by rozwijać swoją sztu* 
kę, by coraz pełniej i piękniej prze* 
mawiać nią do rzerokich rzesz słu* 
chaczy. Trzeba, aby kompozytorzy od* 
ważniej rozszerzali swe środki war* 
sztatowe, śmielej szukali nowych 
form dla nowych treści — »te nie 
tracili z oczu „socjalistycznej Dusoli“* 
która ich będzie kierować drogą służ* 
by dla narodu,

*
Oceniając przebieg Zjazdu, mfn< 

Sokorski powiedział, że chociaż były 
w jego obradach momenty przykre* 
to jednak rezultat jego jest pozytyw* 
ny: Zjazd otworzył okno, przez któ* 
re wdziera się świeży powiew.

To bardzo optymistyczne. Może aż 
za optymistyczne. Wvdaje się raczej* 
że Zjazd to okno zaledwie uchylił.,

A prz«»ęież za oknem pulsuje życie,
ANDRZEJ WROBLEWSKI
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Piłkarze Śląska
przegrywają z Czechosłowacją B

Przed zakończeniem IV etapu Wy­
ścigu Pokoju we Wrocławiu rozegra­
ny został mecz piłki nożnej między 
reprezentacją Czechosłowacji „B“ 1
reprezentacją Dolnego Śląska. Spot­
kanie zakończyło się zasłużonym zwy­
cięstwem drużyny czechosłowackiej 
2:0 (1:0). Obie bramki zdobył Kos- 
nar.

Po dramatycznej walce na Stadionie Olimpijskim 

Ruziczka o pól kola przed Wilczewskim 
Polacy nadal przodownikami Wyścigu

Nasz punkt informacyjny z Wyścigu

Pięściarze CWKS 
zwyciężają 
w Morawskiej Ostrawie

5 bm. w Morawskiej Ostrawie od­
był się mecz bokserski między re­
prezentacjami CWKS i UDA. Spot­
kanie zakończyło się zwycięstwem 
pięściarzy polskich 12:8.

IV etap Wyścigu Pokoju na trasie Stalinogród—Wrocław (167 
km) wygrał Czechosłowak Ruziczka, który na ostatnich metrach 
minął przodownika Wyścigu Wilczewskiego. Następne miejsca 
w kolejności zajęli: Klabiński Wł. (Polska), Pedersen (Dania), 
Ruvet (Belgia), Matwiejew (ZSRR) i Grabowski (Polska).

Drużynowo etap wygrała Polska.
Przodownikiem Wyścigu został nadal Wilczewski, podobnie jak 

drużyna polska, która umocniła swoją pierwszą pozycję.

Start ostry nastąpił w Zabrzu. Już 
przed Gliwicami pierwszą ucieczkę 
inicjuje trzech zawodników: Bułgar 
Georgiew, reprezentant ZSRR Niemy- 
tow oraz Czechosłowak Klich. Trój­
ka ta, której ostre tempo dyktuje do­
skonale jadący Niemytow, już na 34

km ma 2 minuty przewagi nad dużą 
grupą zawodników. W tyle pozostają 
wszyscy reprezentanci Indii, którzy 
nie mogą dorównać najlepszym kola­
rzom Europy.

W eliminacjach powiatowych

Ponad 5 tysięcy zespołów amatorskich
W maju rozpoczynają się na tere­

nie całego kraju eliminacje powiato­
we zespołów amatorskich do wielkie­
go festiwalu na X-lecie Polski 
wej. Do eliminacji zgłosiło się 
5 tys. zespołów związkowych.

Ludo- 
ponad

wzro-W ostatnim okresie ogromnie 
sło zainteresowanie ruchem amator­
skim w-okręgu łódzkim i wojew. sta­
li nogrodzkim, które już obecnie po­
siada 900 zespołów, w tym ponad 200 
teatralnych. Wzrosła również liczba 
zespołów w białostockim (135) i w 
koszalińskim, które ma 150 zespołów.

Najwięcej zespołów — bo po 700 
każdy — posiadają Zw. Żaw. Górni­
ków i Zw. Zaw. Prac. Rolnych. Zw. 
Zaw. Górników zgłosił już do elimi­
nacji 400 zespołów.

Najbardziej popularne w całym 
kraju są zespoły teatralne, potem 
chóry, najmniej jest dotąd zespołów.

To nieładnie

pieśni i tańca. Ostatnio powstały ta­
kie zespoły m. in. przy kopalni Knu­
rów, w Oświęcimiu, w Stalowej Woli, 
w Hucie Jedność, .lażdy z tych ze­
społów zajął się pracą nad jakimś 
stosunkowo niedużym regionem.

Znany zespół pieśni I tańca Zakła­
dów im. Strzelczyka w Łodzi opraco­
wuje obecnie tańce regionu kujawskie­
go. Zespół Zakł. im. Marchlewskiego 
pracuje nad regionem łęczyckim. W 
Koźlu pracuje zespół złożony z barka- 
rzy ł flisaków, wśród których znajdują 
się Czesi. Program zespołu zawiera tań 
ce i pieśni polskie I czeskie. Stroje dla 
zespołu zakupują czeskie zw. zaw.

Zespołom pieśni i tańca dużą po­
moc w ustalaniu repertuaru i odnaj­
dywaniu pieśni opracowywanego re­
gionu okazują towarzystwa etnograf!-* 
czne i muzea. Szczególnie ofiarnie 
pracuje Tow. Ludoznawcze w Pozna­
niu, które wielu zespołom poznańskim 
udostępniło swoje zbiory,

Zespoły teatralne w większości o- 
pracowują sztuki z repertuaru klasy­
cznego. Cieszą się jednak także po­
wodzeniem niektóre polskie sztuki 
współczesne, szczególnie komedia Ju- 
randota „Takie czasy“,

W okresie przedfestiwalowym nastą 
piło ożywienie pracy artystycznej w 
stolicy, zwłaszcza w dużych zakła­
dach pracy.

Zespoły, które odniosą zwycięstwo 
w eliminacjach powiatowych, w 
czerwcu będą brały udział w elłmł* 
nacjach wojewódzkich, (kos)

Kontuzja odniesiona w czasie u- 
padku zmusza Austriaka Reisingera 
do wycofania się z Wyścigu.

Tymczasem z głównej dużej gru­
py decyduje się na pościg za czołów­
ką ośmiu kolarzy, wśród których jest 
Królak oraz reprezentant ZSRR Kle- 
wcow. Na 79 km Wyścig prowadzi 
już 10 zawodników. W grupie czoło­
wej zabrakło Klewcowa, który „zła­
pał gumę“,

W Opolu, które entuzjastycznie wi­
ta kolarzy, czołówkę stanowią Ger­
rard, Galgaard, Ostergaard, Sandru, 
Amell, Królak, Krivka, Georgiew, 
Niemytow i Klich. W głównej grupie, 
która jedzie o 2 minuty za czołówką, 
jest Wilczewski i Grabowski. Kla­
biński, Lasak oraz Hadasik jadą w 
trzeciej grupie. Na ulicach Opola „la-' 
pie gumę“ Werszynin. Kolarz radziec­
ki szybko zmienia dętkę i po chwili 
goni już grupę. Jednak pech go nie 
opuszcza. Kiedy z dużą szybkością 
mija jeden z wirażów, traci równo­
wagę i przewraca się. Tym razem 
trzeba zmienić rower. Werszynin o- 
trzymuje go z polskiego wozu tech­
nicznego. Do mety pozostało 76 km. 
Tym razem pościg za czołówką ini­
cjuje Grabowski i Wilczewski. Pola­
cy pociągają za sobą jeszcze kilku za­
wodników i na 111 km czołówka 
składa się już z 38-osobowej grupy. 
Obserwujemy teraz doskonałą jazdę 
Klabińskiego i Matwlejewa. Dwójka 
ta, które jechała dotąd w dużej gru­
pie zawodników, mającej około 2 mi­
nut straty do czołówki, rozpoczęła po­
ścig, który dzięki doskonałej koleżeń­
skiej współpracy dał pozytywny re­
zultat i po kilku kilometrach czołów­
ka Wyścigu powiększyła się jeszcze 
o tych dwóch kolarzy,

—x

Narada profesorów i studentów
nad podręcznikami medycyny

Stoją dobrych kilka kilometrów 
daleka od siebie słup ogłoszenio­
wy (zdjęcie u góry) przy ul. Puław­
skiej, zaś latarnia (misternie „zała­
tana“ drutem) na Krakowskim Przed­
mieściu, Mają jednak wspólną cechę 
— są prawdziwą „ozdobą“ wielko­
miejskich ulic.

i

Około 24 tys, młodzieży studiuje 
na akademiach medycznych w Polsce. 
Aby dostarczyć jej jak najlepszych 
podręczników, Ministerstwo Zdrowia 
— .Zarząd Wyższych Szkół Medycz­
nych organizuje sjjecjalne konferen­
cje dyskusyjne na temat wznowienia 
podręczników wydawanych przez 
Państwowy Zakład Wydawnictw Le­
karskich. W konferencjach wezmą 
udział zarówno profesorowie akade­
mii medycznych, jak również studen­
ci III i IV roku medycyny.

Przewidziane są trzy konferencje 
obejmujące podręczniki z zakresu 
interny, patologii ogólnej i neurolo­
gii. Pierwsze z nich odbędzie się dziś 
w auli Zakładu Anatomii Pato­
logicznej Akademii Medvcznej w 
Warszawie. Tematem dyskusji będzie 
książka Semerau-Siemianowskiego pt. 
„Choroby wewnętrzne“. Referat wy­
głosi prof. dr A. Falkiewicz, prorek­
tor Akademii Medycznej we Wrocła­
wiu, koreferat, prof. dr J, Pen- 
son — rektor Akademii Medycz.nej 
w Gdańsku. W konferencji dyskusyj­
nej wezmą ponadto udział profeso-

rowie innych akademii medycznych. 
Następne konferencje odbędą się w 
drugiej połowie maja.

Wystawa dziecięca
w Centralnym Klubie TPPR

W Centralnym Klubie TPP-R ul. Kre 
dytowa 5/7 została otwarta wystawa ry­
sunków dziecięcych o tematyce przyjaź­
ni polsko-radzieckiej.

Wystawa czynna jest od godz. 8.30 do 
17.30 z wyjątkiem poniedziałków.

RADIO
na dzień 7 maja 1954 r. (piątek)

Na fali 1322 m.
Program dnia 7.40 15.25 Wiad. 5.05 

6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Aud. dla wsi 5.25 Muz. 5.40 Konc. 

6.15 Reportaż z VII Kolarskiego Wyścigu 
Pokoju 6.30 Kai. Rad. 6.37 Pieśni 6.50 
Gimn. 7.15 Konc. rozrywk.'8.00 Dla mło­
dzieży szkół podst. „Błękitna sztafeta" 
8.25 Z twórczości operowej S. Moniuszki 
9.00 Aud. dla kl. VIII—IX X—XI 9.40 Dla 
przedszkoli 10.00 „śpiewacy polscy w 
światowym repertuarze operowym 10.30 
Muz. rozrywk. 11.05 Dla kl. IV 11.30 Muz. 
1 Aktualn. 12.10 Muz. rozrywk. 12.25 „Na 
swojską nutę" 12.45 Aud. dla wsi 13.00 
Przerwa 15.30 Dla dzieci „Tajemnica dzi­
kiego szvbu" — ode. pow. E. Niziurskie- 
go 16.05 „Wiewiórka ma rację — czyli 
kariera leszczyny“ — pog. dr W. Gro­
chowskiego 16.15 Tydzień Muzyki Cze­
chosłowackiej Konc. popołudniowy muz. 
czeskiej 17.00 Aud. sport. 17.10 „Słucha­
cze piszą" — aud. Biura Studiów 17.20 
Skrzynka ogólna PR 17.30 ..Polskie me­
lodie ludowe różnych regionów" 17.45 
Utworv rozrvwk. 18.00 Śpiewamy pieśni 
i piosenki 18.20 „Na młodzieżowej An­
tenie" 18.45 Pan młody — poemat A. Pu­
szkina 19.00 Konc. 20.30 „Zbiegowie" - 
eł wg. sztuki H. Auderskiej 22.00 Rad 
kurs jęz. ros. dla początkujących 22.00
Wszystkiego po trosze" — audycja w 

oprać. Edmunda Rezlera.

Na fali 367 m. .
Program dnia 7.43 13.05 Wiad. 7.50 

14.00 18.15 21.30 23.55

8.00 Dla młodzieży szkół podst. 8.25 Z 
twórczości operowej S. Moniuszki 9.00 
Aud. dla kl. VIII 9.40 Dla przedszkoli 
10.00 Przerwa 13.10 Przegląd prasy sto­
łecznej 13.15 „Wyścigi" fragm. powie­
ści J. Weyssenhoffa pt. \ '
Zygmunta Podfilipskiego 13.35 Konc. so­
listów polskich 14.10 Dla kl. I i II 14.30 
Dla miłośników pieśni i muzyki klas 
V—VII 15.00 Rad. kurs jęz. ros. dla zaa­
wansowanych 15.20 Gra Ork. Mandolini- 
stów 15.50 Aud. aktualna 16.00 Lud. pie­
śni żartobliwe 16.15 Dla młodzieży szkol­
nej 17.00 „Z życia Związku Radzieckiego“ 
17.30 „Na warszawskiej fali“ 18.00 „Ze 
sportu“ 18.05 Jessel: Wiązanka melodii z 
opt. „Dziewczę z czarnego lasu“ • 18.20 
Utwory skrzypcowe G. Garay'a 19.00 
Muz. i Aktualn. 19.25 Aud. sport. 19.35 
Mel. fortepianowe 19.50 „Słowniczek mu 
zyczny“ 20.00 „Zorany ugór“ — fragm. 
powieści M. Szołochowa 20.40 „Z melo­
dią i piosenką przez świat“ 21.45 Wiad. 
sport. 21.50 Reportaż z kolejnego etapu 
VII Kolarskiego Wyścigu Pokoju 22.00 
Tydzień muzyki Czechosłowackiej w pro­
gramie konc. symfoniczny Felieton (w 
przerwie koncertu) 23.40 Muz. tan.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio I świat“.

TELEWIZJA: dnia 7 bm. o g. 17.00 Do­
świadczalna Stacja Telewizyjna nada we­
sołe widowisko kukiełkowe w wykonaniu 
zespołu Państwowego Teatru Lalek „Gu­
liwer“.

żywot 1 myśli

Przed Wrocławiem tempo Wyścigu 
wybitnie zmalało. Przez ulice miasta 
przejechała liczna grupa czołowa.

Losy etapu rozstrzygnęły się dopie­
ro na stadionie olimpijskim, na któ­
ry wpadł pierwszy wśród niebywałe­
go entuzjazmu publiczności Wilczew­
ski, a tuż za nim Ruziczka i Klabiń­
ski. Jeszcze na ostatnim wirażu pier­
wszy był Wilczewski. Jednak wspa­
niały zryw Czechoslowaka nie po­
zwolił Wilczewskiemu odnieść trze­
ciego zwycięstwa etapowego. Ruzicz­
ka wygrał etap o pół koła. Tuż za tą 
dwójką przejechał 
sław Klabiński, a 
Ruvet, Matwiejew 
demka ta minęła
następną liczną grupą około 10 
trów przewagi. W grupie tej był 
lak. Dalsi Polacy Lasak i Hadasik 
skończyli etap na czele dużej grupy, 
która przejechała metę w około 3 mi­
nuty za zwycięzcą.

linię mety Włady- 
za nim Pedersen, 
i Grabowski, 
metę, mając

Sió- 
nad 
me- 

Kró-

„Tu punkt informacyjny Ligi Przyjaciół Żołnierza i Redakcji „Życia 
Warszawy“ z VII Międzynarodowego Wyścigu Pokoju“. Codziennie mi­
łośnicy kolarstwa słyszą te słowa przed każdym bezpośrednim meldun­
kiem z trasy Wyścigu, nadawanym przez głośniki zainstalowane przed 
Redakcją. Meldunki otrzymujemy drogą radiową przez krótkofalówkę. 
Bez przerwy pracują przy niej młodzi LPŻ-owcy dwojąc się i trojąc, 
Z meldunków, które otrzymuje nasza Redakcja, korzystają również 
i dwie inne: „Express Wieczorny^ „Przegląd Sportowy“.

Na zdjęciu: dwaj krótkofalowcy, Aureliusz Kurczalski i Stanisław 
Majsterek ze Stołecznego Klubu LPZ, przy pracy.

Foto — Wł Piotrowski

Telefonem od specjalnego wysłannika na VII Wyścig Pokoju

Triumf zespołowej taktyki

trasę 
czasie

z do-

Czwarty etap Wyścigu Pokoju za­
kończył się nowym sukcesem zespo­
łu polskiego. Wygraliśmy etap druży­
nowo i jakkolwiek zwycięzcą indywi­
dualnym został Czechosłowak Ru- 
żiczika, to Wilczewski był gorszy tyl­
ko o przysłowioną kolarską gumę. 
Klabiński Władysław przejechał me­
tę tuż za przodownikiem Wyścigu a 
Grabowski ukończył 176-km. 
na 7 miejscu w tym samym 
co zwycięzca.

Etap ten był najciekawszy
tychczasowych i wykazał, że naszych 
kolarzy stać na mądrą wypracowa­
ną taktykę. Polegała ona na tym, 
aby nie dopuścić do rozbicia dru­
żyny, przyjść do mety w czołowej 
grupie i to możliwie w największym 
liczbowo składzie. Postanowiono 
przy tym na tym etapie oszczędzać 
Hadasika, który w dalszym ciągu nie 
czuje się najlepiej po rozbiciu ręki, 
i Lasaka, któremu bardzo dokucza 
rozbite oko.

W tych warunkach ciężar walki 
spadł na Wilczewskiego, Grabow­
skiego, Królaka i Klabińskiego. Przy­
znać trzeba że etap został rozegrany 
po mistrzowsku. Nasi zawodnicy 
przez cały czas panowali nad sytua­
cją, nie zrażali się pozornymi nie­
powodzeniami, nie dali się ponieść 
niecierpliwości i konsekwentnie rea­
lizowali swe zamierzenia,

■ fam. .....  . .......................................«.i .............................

Kiedy na 7 kilometrze za startem 
ostrym w Zabrzu uciekła trójka za­
wodników: Klich (CSR), Georgiew
(Bułgaria) i Niemytow (ZSRR),nikt 
specjalnie nie przejmował się tym. 
Zwarta grupa zawodników jechała 
spokojnie dalej. Najgroźniejsi prze­
ciwnicy obserwowali się tylko uważ­
nie. Jednak kiedy na 30 kilometrze 
czołowa trójka uzyskała już 2 minu­
ty przewagi, a Czechosłowak Krivka 
zaczął przejawiać wyraźne chęci do 
ucieczki mocno wspomagany przez 
Duńczyków Dalgaarda i Ostergaarda, 
zdecydowano się wysłać rekonesans 
w osobie Królaka. Tak więc Królak 
w towarzystwie dwóch Duńczyków 
i Czechoslowaka oraz Rumuna San­
dru, Anglika Gerrarda i Szweda 
Amelia pogonił za czołową trójką. 
Na krótko przed Opolem w czołów­
ce jest już dziesięciu zawodników. 
W Opolu Królak zrekompensował 
sobie trudy pogoni wygranym fini­
szem lotnym i... zaczął realizować 
taktykę drużyny. W rezultacie na 
punkcie żywnościowym odległym o 
60 kilometrów od mety notujemy na 
czele wyścigu dość liczną grupę ko­
larzy, wśród których jest czterech 
Polaków: Królak, Wilczewski, Gra­
bowski i Klabiński. Teraz trzeba tyl­
ko utrzymać się wraz z pozostałymi 
partnerami i rozegrać wyścig na 
końcowych metrach, albo też usiło-

wać oderwać się w trójkę, a czwar­
tego zostawić dla asekuracji.

Wybrano koncepcję pierwszą. Nasi 
zawodnicy zdawali sobie sprawę, że 
ucieczka z tak doborowego towarzy­
stwa nie będzie łatwa na ostatnich 
kilometrach etapu, a nieudana pró­
ba, niepotrzebna szarpanina może 
wyczerpać siły, których zabraknie 
potem na finiszu. Zdecydowano za­
tem jechać razem. Jedyny błąd po­
legał może na tym, że Polacy do­
puścili do wydatnego zmniejszenia 
tempa w obrębie Wrocławia, tak że 
grupę pierwszą doszła druga.

się rozgrywanie wal- 
zwycięstwo: indywi- 

Pierwsze za-

Zgrzebłem po niedbalstwach

Mleczne kwasy, piwo bez lodu, lody bez smaku
Pierwsze cieplejsze dni i... pierwsze 

mleczne kłopoty warszawiaków. Pierw 
sze bańki skwaszonego mleka w skle­
pach i pierwsze zwroty zwarzonego 
mleka przez rozgoryczonych klientów. 
Okazuje się, że zakłady mleczarskie 
i punkty skupu mleka na wsi nie­
wiele się nauczyły, że nadal zlewają 
razem do jednych konwi mleko z 
wieczornego i rannego udoju, że nie 
chłodzą go należycie, nie sprawdzają 
jego kwasowości itd. 2e wszelkiego 
rodzaju instrukcje, których nie szczę­
dzi terenowi Centralny Żarząd Prze­
mysłu Mleczarskiego pozostają papie­
rową teorią, a w praktyce nie są sto­
sowane. Wysyła się wskazówki i po­
uczenia, ale nie dopilnowuje ich wy­
konania.

„Nawalanki" na rynku mleczarskim w 
Warszawie datują się od kilku dni — 
od czasu gdy ustaliła się pogoda. Skle­
py warszawskie otrzymały 5 bm. o oko­
ło 70 tysięcy litrów mleka mniej niż 
co dzień. M. In. Zakład Mleczarski w 
Grodzisku w ogóle nie przysłał mleka 
dla Warszawy. Zwiększył się za to w 
dostawach odsetek skwaszonego mleka 
(4—5 tysięcy litrów dziennie nie li­
cząc tysięcy litrów kwaszącego się co 
dzień mleka w Zakładach Warszaw­
skich). To wszystko powinno być po­
ważnym ostrzeżeniem dla CZPMI — syg­
nałem do wzmożenia kontroli dostaw,

Pan Wicherek
ma głos

— Ależ mnie pan nabujał panie Wiche­
rek... Przecież wczoraj kolarze mieli dzień 
odpoczynku we Wrocławiu, a pan przygo- 
towywał już dla nich prognozę na V etap...

— Najmocniej przepraszam, to z emocji 
nastąpiła ta pomyłka. I oczywiście z ra­
dości jaką wywołują sukcesy naszych 
chłopców. Długi czas ślęczałem nad mapa­
mi pogody, by przewidzieć co ich dziś 
czeka na trasie do Zgorzelca. Sądzę jed­
nak, że pogoda będzie odpowiednia — 
zachmurzenie, nieco chłodniej, temp, oko­
ło 15 st., a nawet od czasu do czasu prze­
lotny deszczyk. To dla ochłody. A na po­
zostałym obszarze kraju jeszcze dość po­
godnie, we wschodnich dzielnicach 25 st. 
ciepła, ze skłonnością do burz. Jutro mo­
że wystąpić większe zachmurzenie zwła-

| szcza od zachodu kraju. (Cen)

zabezpieczenia planowanych Ilości mle­
ka dla Warszawy oraz jego jakości.

*
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kłopoty warszawiaków z piwem oraz 
innymi chłodzącymi napojami. Bły­
skawiczny przegląd kiosków ulicz­
nych i zakładów gastronomicznych 4 
i 5 maja ujawnił wiele braków w tej 
dziedzinie zaopatrzenia. Przede wszy­
stkim więc załamanie się harmono­
gramów dostaw. Gdy było zimno i 
mniej ludzi piło piwo albo wodę so­
dową — rozlewnie dostarczały napoje 
chłodzące już wczesnym rankiem. Te­
raz dostawy spóźniają się. 4 bm. w 
„Stylowej“ na MDM jeszcze o 10 nie 
było lemoniady i piwa, w Polonii pi­
wo było, lecz tylko tzw. dubeltowe o 
wyższym procencie alkoholu, ponadto 
zakłady gastronomiczne i kioski otrzy 
mują mniej napojów chłodzących niż 
mogłyby sprzedać. Saturatory do wo­
dy sodowej, które MHD miał zain­
stalować w 100 sklepach, są wciąż 
jeszcze nieczynne.

I Jeszcze Jedno — piwo podawane o- 
becnie w zakładach i kioskach Jest 
mdłe —• ciepłe, nie z lodu. A przecież 
tej zimy nie można było narzekać na 
brak lodu. Naqromadzono go wiele. 
Ale większość zakładów gastronomicz­
nych i sklepów jeszcze z lodu nie ko­
rzysta. Zamawia go za mało. Na to na­
leżałoby dyrekcjom handlowym i gastro 
nomicznym zwrócić baczniejszą uwagę. 
W tej dziedzinie można ’ ‘ 
nie gospodarować i nie 
to zrobiono w zeszłym 
zimę.

RZODKIEWKOWE
Zwiększa się popyt na wczesne wa­

rzywa tzw. nowalijki. Rynek na razie 
zaopatrują inspekty warszawskie i 
nie warszawskie. Np. sałata dociera do 
Warszawy z wielu miejscowości z in­
spektów olsztyńskich, szczecińskich, 
wrocławskich itd. 2 maja sałata dla 
Warszawy nadeszła z 18 miejscowości 
w główkach powyżej 100 gramów po 
4.20 zł za główkę; od 75 do 100 g — 
po 3 zł i od 50 do 75 g — po 2 zł. 
Z rzodkiewkami jest akurat na od­
wrót. Warszawa nie tylko nie spro­
wadza ich, lecz jeszcze wysyła nad­
wyżki. Rynek warszawski zjada 25 — 
40 tysięcy pęczków dziennie, a bywa, 
że napływa na rynek do 80 tysięcy.

Rzodkiewki z Centrali Ogrodniczej 
są sprzedawane po 12 sztuk w pęcz­
ku — po 2.20 zl. Na bazarach nato-

mniej oszczęd- 
zostawiać, jak 
roku, lodu na

„CUDA“

Teraz zaczęło 
ki o podwójne 
dualne i drużynowe, 
l^ończyło się niepowodzeniem. Wil-* 
czewski, który bardzo liczył na swój 
finisz jak wszyscy zresztą, którzy 
znają go z doskonalej końcówki, 
trochę źle rozegrał ostatnie metry 
Wyścigu. Zaatakował u wjazdu na 
bieżnię Rużiczkę i cały czas szedł 
na pierwszej pozycji, co pozwoliło 
Czechosłowakowi zebrać siły i na 
ostatniej prostej przypuścić atak za­
kończony zwycięstwem o centyme­
try. Gdyby meta znajdowała się o 20 
centymetrów bliżej 
jeszcze Wilczewski, 
miast udał 6ię plan 
żynowego. “ 
skiego i 
pewniły 
i dalszą 
szulkach 
Wilczewski 
etapu Wrocław 
w żółtej koszulce przodownika.

zwycięzcą byłby 
Całkowicie nato- 
zwycięstwa dru- 
miejsce Kia hin­

zu-
Trzecie

siódme Grabowskiego
Polakom sukces drużynowy 
jazdę W niebieskich ko- 

przodowników wyścigu, 
wystartuje 7 maja do 

Goerlitz również

miast dzieją się z rzodkiewkami „cu­
da“ — z dwóch pęczków robią się 3 
po 8 rzodkiewek w każdym, ale po 
tej samej cenie.

I tu jest właśnie pole do działania 
dla Państwowej Inspekcji Handlowej.

Na razie idą nowalijki inspektowe, ale 
za kilka, najpóźniej za kilkanaście dni 
pojawią się znacznie tańsze nowalijki — 
bo gruntowe. Szpinak gruntowy Już się 
pokazał po 6 zł za kilogram (inspekto­
wy 10 zł), szczaw po 8 zł (inspektowy 
12 zł). Pomidorów Jest Jeszcze mało, 
około 50 kilo dziennie i nie są w ogóle 
w cennikach notowane. Sprzedawane są 
po cenach tzw. umownych, teraz w gra 
nicach 180—200 zł za kilogram.

*
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na większą skalę dostawy lodów, na 
rynek. O lodach, a zwłaszcza tych, 
które znajdują się w sprzedaży ulicz­
nej, mońna powiedzieć krótko — są 
niesmaczne, robione na jedno kopyto. 
Słodkawa papka śmietankowa często 
źle zamrożona. Producenci nie wyka­
zują, albo nie chcą wykazać (ludzie 
wszystko zjedzą) żadnego polotu i po­
mysłowości.

Obok sprawy jakości lodów klienci 
mogliby niejedno powiedzieć na te­
mat ilości, ściślej wielkości 
tę samą cenę w różnych 
sprzedaży różnie nakładają 
i muszli — jednym mniej, 
czubem.

I tu również otwiera się pole do 
działania przed różnymi komisjami 
kontrolnymi, (ig)

Czwartkowy dzień odpoczynku we 
Wrocławiu bardzo przyda się naszym 
zawodnikom. Przede wszystkim od-» 
poczną ci, którzy najbardziej do­
tychczas pracowali, to jest Wilczew­
ski, Grabowski, Klabiński i Królak. 
Może Lasak dojdzie do sił po dotkli­
wej kontuzji, może Hada>ik hed/ p 
mógł wziąć wydatniejszy udział w 
walce drużyny o zachowanie przo­
downictwa etapu.

ST. PIOTROWSKI

14 kg

porcji. Za 
punktach 
do tubek 
drugim z

Badania lekarskie
kandydatów na studia

Badania lekarskie kandydatów, którzy 
ubiegają się o przyjęcie na wyższe uczel 
nie w rb„ a egzaminy dojrzałości skła­
dali w latach ubiegłych, bądź też są ucz­
niami szkół zawodowych, odbędą ąię w 
następujących terminach: dla dzielnicy 
W-wa śródmieście — 7 bm., Wawer
9 bm., Mokotów 12 bm., Wola 14 bm., 
Starówka 15 bm., Żoliborz 20 bm, Ocho­
ta i Wilanów 23 bm., Praga-śródmieście 
26 bm., Praga-Południe 28 bm., Praga 
Północ 30 bm.

Badania odbywać się będą w Zespole 
Leczniczo-Profilaktycznym dla studentów 
przy ul. Mochnackiego 10 od godz. 7 ra­
no.

jednym pociągnięciem

swój rekord ży30 lat czekał na 
ciowy Wacław Skrzycki z kola węd­
karskiego nr. 1 W zeszłym roku zło­
wił 10-kilowego szczupaka Okazało 
się, że nie był to kres możliwości 
wędkarskich p. Waclaiva. Ostatnio 
na wędkę złowił on 14 kg suma, 
którego prezentuje na zdjęciu — 
obok swej córki.
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„Matka” - Gorkiego
w świetlicy zakładowej

Przy olsztyńskim przedsiębiorstwie 
aptek i olsztyńskiej hurtowni farma­
ceutycznej powstał młody zespół ar­
tystyczny. Ma on za sobą grane już 
dwie sztuki: „Przyjmujemy o 8.30“ 
i „Matka“ — Gorkiego.

Do akademii 1-majowej cały zespól 
pracował z pełnym samozaparciem, 
by dość trudny jak dla zespołu ama­
torskiego obraz „Matka“ wypadł jak 
najlepiej. I rzeczywiście praca nie 
była zmarnowana.

Ob. Luciukow’a — matka — dobrze 
wczuła się w swoją rolę; burza okla­
sków i wręczone kwiaty były dla 
niej najlepszą nagrodą. Cały zespół 
dał z siebie maksimum wysiłku, co 
należy z naciskiem podkreślić.

W tym samym składzie cały zespół 
w ramach akcji łączności ze wsią 
wyjechał w dniu 2 maja do Ramso­
wa. kor. bst.

Spółdzielcy zasiali już krzyżowo 600 ha
Sprawny przebieg kampanii siewnej
Ociąga się tylko orneckie Zjednoczenie PGR

Motocykl za kilogram złomu
można wygrać w konkursie „Każdy dom zbiera złom'

(il) Od wielu już lat trudnaścd atm cr»fęryczne występujące w wiosennej 
kampanii siewnej nie przybrały tak kłopotliwych form w pierwsz ch 
drxia^h robót polowych jak w br. Mi mo to rolnictwo woj. olsztyńskiego 
zdało egzamin z wynikiem bardzo do brym. A przecież pierwszy etap ro­
bot palowych nie należał do łatwych. Mróz, chłody, nadmiar wilgoci hamo­
wały kampanię, szczególnie w powiatach północinych, a więc w iławec­
kim, bartu v/yukim, braniewskim i w ęgorzjewskim.
Pierwsze dni ciepła wykazały peł­

ną zdolność organizacyjną naszych 
spółdzielni produkcyjnych i PGR o- 
raz zapał i pracowitość gromad chłop 
skich. Do 3 bm. chłopi naszego wo­
jewództwa zasiali ogółem 193 tys. ha

Przedstawiamy przodowników akcji siewnej
w Stacji Selekcji Roślin PGR Szyldek

(il) Stacja Selekcji Roślin w zespo­
le PGR Szyldek już 27 kwietnia 'za­
kończyła całkowicie wiosenne siewy 
zbóż jarych. W ten sposób pierwszo­
majowe zobowiązanie załogi skrócono 
nie o 4, jak zaplanowano, lecz o 5 
dni.

W czasie trwania wiosennej kam­
panii załoga gospodarstw rolnych w 
zespole Szyldek zasiała ogółem 304 
ha zbóż, tym 20 ha krzyżowo. Sia­
no wyłącznie ziarno selekcyjne, gdyż 
zespół nastawiony jest na produkcję 
wysokokwalifikowanych superelit. 
przeznaczonych dla PGR całego kraju.

— Jaki był przebieg siewów? — 
pytamy dyrektora zespołu ob. Ber­
narda Otrębskiego.

— Ludzie dali z siebie wszystko, 
na co ich było stać — pada odpo­
wiedź. — Szczególnie wyróżnił się 
traktorzysta Jan Krajewski, który 
systematycznie przekraczając normy 
osiągnął poważne oszczędności pali­
wa. Wiele sukcesów przypadło bry­
gadom siewnym Wilhelma Wacha,

' Jana Schilmana i Józefa Cieśniew- 
skiego. Dzięki ich wydajnej pracy w 
zespole znacznie przyśpieszono siewy, 
nie mówiąc już o samym ich wyko­
naniu. Wśród wyróżniających w wio­
sennej kampanii znaleźli się również: 
Alfred Reszkie, który dał przykład 
załodze obowiązkowym stosunkiem 
do pracy, Erych Antrop za pieczo­
łowitą obsługę koni oraz Willi Wy­
socki za staranne wykonanie siewów 
na powierzonym jego opiece areale.

20 osób w zespole Szyldek — trak­
torzystów, robotników polowych, obo­
rowych i transportowych otrzymało 
w dniu Święta Pracy nagrody pie­
niężne oraz pochwalę za dzielną po­
stawę w wiosennej kampanii siew­
nej.

W Szyldku rozpoczęto już sadzenie 
ziemniaków selekcyjnych. Z ogólnej 
liczby 155 ha przeznaczonych pod te 
uprawy — 15 ha załoga zasadzi sy­
stemem gniazdowo - kwadratowym. 
Jednocześnie dobiega końca siew bu­
raków pastewnych, obejmujący 38 
ha.

wszystkich szkołach zawodo- 
naszego województwa młodzież 
z nauczycielstwem przystąpiła 
etapu współzawodnictwa mię-

We 
wych 
wraz 
do II
dzyszkolnego, podejmując wiele róż­
norodnych zobowiązań.

Nauczyciele i młodzież zasadniczej 
szkoły metalowej w Iłowie postano­
wiła swój plan produkcyjny za okres 
l.II — 15.V br. wykonać w 110 proc., 
systematyczni^, ppąnp^ić jakość pro­
dukcji, wprowadzić 8 nowych uspraw­
nień, zaprenumerować czasopisma 
„Młody Technik“ i „Horyzonty Tech­
niki“. Po-nadto wykona 145 sztuk po­
mocy naukowych dla swych pracow­
ni, zakontraktuje 1 ha lnu, a koło

sportowe „Zryw“ rozegra 2 mecze 
z LZS Dźwierznia.

Podobne zobowiązania podjęły 
zostałe szkoły zawodowe. Np. w 
sadniczej szkole metalowej w Kę­
trzynie zostaną obniżone koszty włas­
ne o 5 proc., w zasadniczej szkole 
metalowej w Suszu wszyscy ucznio­
wie przystąpią do zdobywania odznak 
SPO i BSPO, zaoszczędzą 3 tony 
surowca i do 15 maja br. zapoznają 
się kolejno z metodą Kor a b i.e In i ko- 
wej, Kolesowa, Żandarowej i Kowa­
lowa.

Do najcenniejszych należą zobo­
wiązania ZSM w Dobrym Mieście i 
zasadniczych szkól drzewnych w Re­
szlu i w Morągu, (r)

po* 
za-

I zbóż jarych, wykonując ^wiosenny 
plan siewny w 50 proc., a owies i 
jęczmień nawet w 88 proc. Do czte­
rech powiatów, które w* całości wy­
konały wiosenny plan siewny 
działdowskiego, nowomiejskiego, 
s/ztyitókiego i morąskiego doszły w 
ostatnich dniach nowe — reszelski, 
kętrzyński i szczycileński. W pow. 
lidzbarskim siewy zakończyło 25 gro 
mad, przy czym przodujące miejsce 
we współzawodnictwie siewnym za­
jęły gromady: Barcikowo i Blanki.

W całym woj. olsztyńskim wiosen­
ny plan siewny wykonało 985 gromad 
i 57 gmin. Najsłabiej roboty połowę 
przebiegają w nidzickim, górowskim 
i węgorzewskim.

Wielkim sukcesem tegorocznej wio­
sennej kampanii siewnej jest poważ­
na ilość zlikwidowanych odłogów. 
Do 3 bm. chłopi zagospodarowali o- 
gółem 8253 ha odłrgów, a w ilości 
tej zespoły uprawowe 1554 ha. 
obszary te zasiano zbożami jarymi, 
głównie jednak owsem i jęczmie­
niem.

Najbardziej zaawansowani w sa­
dzeniu ziemniaków są chłopi pow. 
mrągowskiego. Prace te wykonano na 
obszarze 320 ha, a w pow. nowomiej­
skim na obszarze 300 ha. O rozpo­
częciu sadzenia okopowych donoszą 
również z wielu innych powiatów. Z 
meldunków terenowych wynika, że 
roboty te nie przybrały jeszcze ma­
sowych form.

W gospodarstwach kolektywnych 
zasiano ogółem około 18 tys. ha. 284 
spółdzielnie produkcyjne zameldowa­
ły o całkowitym wykonaniu siewów 
oraz o przystąpieniu do innych wio­
sennych robót polowych. Warto tu 
podkreślić, że gospodarstwa spół­
dzielcze spełniają w terenie bardzo 
ważną rolę propagandową — w za­
kresie stosowania nowych form agro­
technicznych.

W spółdzielniach produkcyjnych za­
kłada się poletka doświadczalne, sie­
je się krzyżowo, a ziemniaki sadza się 
systemem gniaTjdbwo-kwadratowym. 
Na spółdzielcach warują się chłopi, 
gospodarujący indywidualnie, ale w 
niedostatecznej jeszcze mierze.

Ol

Może dlatego, że propagowanie no­
wych form a gro technicznych nie ma 
jeszcze w naszym województwie ma­
sowego charakteru. Może dlatego, że 
terenowa, służba rolna oraz cdonko- 
wie kół ZSCh nie kładą nacisku na 
stajcnvanie np. siewu krzyżowego 
w gospodarstwach chłopskich. W re­
zultacie w gospodarstwach indywi­
dualnych nie dokonano jeszcze prze­
łomu. Tymczasem chłcpi gospodaru­
jący kolektywnie zasiali już (a prze­
cież jest to jakby połowa kampanii 
wiosennej) około 600 ha krzyżowo. 
Cyfra ta j’est najlepszym świadec­
twem dcjiualcści agrotechnicznej nn- 
szyah młodych kolektywów.

W PGR przodują wyraźnie zespoły 
zjednoczenia ostródzkiego. Plan siew­
ny wyko-nano tu w 60 proc. Na dru­
gim z kolei miejscu znajduje się 
zjednoczenie Olsztyn. Najsłabiej nato­
miast siewy przebiegają w orneckich 
PGR. Zarząd tego zjednoczenia wi­
nien zmobilizować wszystkie możli­
we rezerwy, aby nie tylko odrobić 
stracony czas, ale przede wszystkim— 
aby plan siewny wykonać w termi­
nie zabezpieczającym zbiory jesienne.

Wystawa „Sztuka ludowa”
wyruszyła tu teren

(1) Wystawa objazdowa pt.: „Sztuka 
Ludowa Warmii i Mazur“ wyruszyła 
w teren 4 maja na okres trzech mie­
sięcy. Odwiedzi ona 12 miejscowości, 
a więc: Susz, Zalewo, Miłomłyn, Or­
netę, Dobre Miasto, Jeziorany, Ryn, 
Reszel, Ruciane, Wielbark, Biskupiec 
i Pasym.

Łączyć przyjemne z pożytecznym
— ta zasada dotyczy także społecznej 
zbiórki metali nieżelaznych, która 
zdobyła już sobie ogromną popular­
ność wśród młodzieży. Zwracamy się 
do wszystkich na terenie woj. ol­
sztyńskiego uczennic i uczniów szkół 
średnich i podstawowych: „Zbierajcie 
wszelki kolorowy złom i bierzcie u- 
dział w naszym konkursie.“

Zabawicie się przede wszystkim w 
„poszukiwaczy skarbów“. W domu 
możecie znaleźć w piwnicach i na 
strychach, w komórkach, wszelkich 
zakamarkach wiele starych, niepo­
trzebnych przedmiotów lub ich czę­
ści z aluminium, miedzi, ólowiu, mo­
siądzu, niklu, brązu, cyny lub cyn­
ku. Metale te są przeważnie ciężkie, 
na kilo w’chodzi ich niewiele i przy­
da się każdy kawałek. Stary rondel, 
połamana figurka z brązu, zaśniedzia­
ły lichtarz, złamana klamka itd. W 
szkole możecie się zastanowić wspól­
nie nad tym, gdzie jeszcze przy dro­
dze leżą kawałki metali kolorowych
— części maszyn, kabli itp. — i zor­
ganizować wspólnie ich zwózkę na 
punkt skupu. Na pewno niejeden z 
was zna takie miejsce.

Tak wygląda przyjemna z „strona 
medalu“. A pożyteczna? Korzyści o- 
siągniecie wiele. Zbierając złom uczy­
cie się nie tylko oszczędności, nie 
tylko spełniacie społeczny czyn, ale* 
pomagacie hutnikom w realizacji pla­
nów produkcyjnych. Nie tylko poma­
gacie naszemu państwu — naszemu 
przemysłowi, nie tylko dostarczacie 
hutom niezbędnego surowca, ale mo­
żecie także wziąć udział w wielkim 
konkursie redakcji „Życia Olsztyń­
skiego“ i „Głosu Olsztyńskiego“ oraz 
Rejonowej Zbiornicy Złomu pod naz­
wą — „Każdy dom zbiera złom!“

Aby wziąć udział w konkursie, trze­
ba całą posiadaną ilość złomu nieże­
laznego dostarczyć w ciągu maja.
Przy sprzedaży należy potwierdzić |

Pierwsze przygotowania już rozpoczęło

u odbiorcy kupon i przesłać go wraz 
z kwitem do Redakcji „Życia“ lub 
„Głosu Olsztyńskiego“ — Olsztyn, ul. 
Mazurska 1. To wszystko. Reszta za­
leży od przypadku, albo jak się mówi 
od „szczęścia“, czyli od losowania. 
Za każdy kilogram sprzedanego zło­
mu metali kolorowych wypisujemy 
los z oddzielnym numerem, np. kto 
więcej sprzedał złomu, ten ma wię­
cej losów i tym większe szanse zdo­
bycia jednej z wielu cennych nagród. 
Wśród nich 
cykl, rower 
biorniki, 2 
zegarki na 
itd.

A więc — nie warto zwlekać. Na­
grody czekają. Jeszcze dziś sprzedaj 
złom w zajmujących się specjalnie 
skupem spółdzielniach pracy, skle­
pach MHD lub u pełnomocnika 
Gminnej Spółdzielni Samopomoc 
Chłopska.

są: nowoczesny moto- 
turystyczny, 2 radiood- 

aparaty fotograficzne, 2 
rękę na 15 kamieniach

Kupon konkursowy
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Upowszechnienie słowa drukowanego
- naczelnym hasłem „Dni Oświaty, Książki i Prasy”

(1) Upowszechnienie słowa dr ukowanego przez zdobycie jak naj­
większej liczby nowych czytelnik ów będzie pierwszoplanowym zada- 

j Oświaty, Książki i Prasy“.
braniach tych powzięto wiele zobo­
wiązań w zakresie lealizacji podsta­
wowego celu akcji — upowszechnie­
nia słowa drukowanego w naszym 
województwie ze szczególnym u- 
wzpiędnieniem wsi.

►W. praktyce będzie się to sprowa­
dzało przede wszystkim do sprzeda­
ży obnośnej książek. Tym razem weź­
mie w tym udział ok. 800 stałych kol­
porterów DK oraz tysiące młodzieży 
ze starszych klas szkól podstawowych 
i średnich.

W naszym regionie kolportowane 
będą przede wszystkim dzieła takich 
klasyków jak Mickiewicz, Sienkie­
wicz, Prus, Żeromski i in.

Centralną imprezą „Dni“ będzie 
pierwszy na większą skalę woje­
wódzki zlot aktywu czytelniczego 
(przodowników czytelnictwa) z udzia­
łem kilkuset osób ze wszystkich po­
wiatów województwa. W tymże mniej 
więcej czasie projektuje się zlot ze­
społów artystycznych pow. domów 
kultury jak również tzw. „jarmark 
kultury“ z bardzo urozmaiconą czę­
ścią artystyczną. Imprezy te organi­
zuje wydz. kultury prez. Woj.R.N.

Sklepy DK, GS oraz sieć bibliotecz­
na ze swej strony zorganizują w Ol­
sztynie i w miastach powiatowych 
województwa wystawy, kiermasze 
książek oraz loterie książkowe pod 
gołym niebem. Biblioteki gminne i 
punkty biblioteczne w gromadach 
przyczynią się do propagandy słowa 
drukowanego umiejętnie dobranymi 
zestawami książek o tematyce bele-

niem tegorocznych „Dni
TWP podejmuje akcję w

bm., a miejscowa ekspozytura Domu 
Książki już przeprowadziła w mia­
stach powiatowych ogólne zebrania 
kolporterów’ z udziałem przedstawi­
cieli organizacji masowych. Na ze-

Nasi korespondenci donoszą
LIDZBARK. — Z okazji Święta Pracy 

powiatowy komitet obchodu 1 Maja w 
Lidzbarku W’arm. wydał specjalną jedno­
dniówkę poświęconą najżywotniejszym 
problemom, oraz czołowym ‘ ludziom po­
wiatu lidzbarskiego — p. n. „Warmia“.

Dziwna „bezradność" GRN w Rożentalu

(1) Rozproszone po gromadach nauczycielstwo wiejskie ma wiele do- 
* datkowych trudności, gdy warunki bytowe zmuszają je do interweniowania 

u władz na rzecz swoich najsłuszniejszych postulatów. A chodzi tu głów­
nie, jak zresztą i dawniej, o sprawy lo kałowe, które na dobitkę wikłają się 
nieraz w sposób wręcz niewiarogodny nawet tam, gdzie zjawisko głodu mie 
szkaniowego nie występuje.
Oto typowy przykład.
W grom. Grabowo gm. Rożen tal w 

pow. nowomiejskim trzypokojowe

CO i GDZIE ?
Teatr Im. Jaracza — „Takie czasy", 

fodz. 19
Kina (wg Informacji OZK)
Polonia — „Celuloza", prod. polskiej 

godz. 17 I 19 30
Odrodzenie — ..Celuloza", godz. 17.30 

I 20
Awangarda — „Córka marynarza" 

prod. radź., godz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 1. ul. 
Stalina 34

Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 
I 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Kina w województwie

Giżycko — Fala — „Dom na pustkowiu"
Kętrzyn — Gwiazda — „Dziennik ma­

rynarza"
Iława — Lenino — „Goai"
Nowe Miasto — Warszawa — „Czarci 

Żleb"
Lubawa — Pokój — „Rzym godz. 11"
Ostróda — świt — „Młodzi marynarze" 
Susz — Syrena — „Bieliński"
Lidzbark — Capitol — „Przygoda na 

Mariensztacie"
Szczytno — Jurand — „Bogaty plon"

za 2

Biskupiec — żołnierz 7,Strój
wy"

Mrągowo — Mazur — „Nadziei 
grosze“

Mikołajki — żagiel — „śpiewają 
Wronki"

Pisz — Stolica — „Salawat wódz 
kirów"

Bartoszyce Zryw — „Na łaskawym 
Chlebie"

Węgorzewo —
na Mariensztacie"

Orneta —
Torki"

Olsztynek
Satyryków"

Reszel —
Jeziorany 

batalion^
Górowo — Postęp — „Uczniowski re 

wir"
Ryn — Razem — „Węgierskie melodie"
Biała Piska — Las — „Nadziei za 2 

grosze"
Orzysz — Braterstwo — „Czarodziej 

Glinka"
Działdowo — Huta — ..Zasadzka"
Lidzbark — Plon — „Nauczycielka wiej­

ska"
Nidzica — Droga — „Wiosna"
Morąg — Adria — „Wiosna w Moskwie" 
Pasłęk — Zwycięstwo — „Ditta"

sko-

Basz-

Manifest — „Przygoda 

Żerań — „Na dworze księcia

— Grunwald — „W teatrze 

Meta! — „Pieśń Tajgi"
— Warmia — „Nieustraszony

mieszkanie w lokalu szkolnym zajmu­
je organista, a nauczyciel miejscowej 
szkoły J. Jastrzębski wraz z żoną, rów 
nież nauczycielką, mieszka od wrze 
śnia ub. r. w małym pokoiku na stry­
chu bez kuchni. Temperatura w tej 
klitce spadała w zimie częstokroć po­
niżej zera.

Jastrzębsiki już dawno wszczął spra­
wę o eksmisję organisty, nadmienia­
jąc w swoim podaniu, że ten ostatni 
mógłby zamieszkać na plebanii, gdzie 
świeci pustkami znaczna część 10-po­
kojowego lokalu, lub w należącym do 
niej 2-pokojowym domku.

Podanie to przeszło wszystkie możli 
we instancje, a więc prezydia gmin­
nej, powiatowej i wojewódzkiej rady 
narodowej, aż do państwowej komisji 
lokalowej wdącznie. I na każdym z 
tych wielu szczebli w zasadzie zała­
twione zostało dla petenta pomyślnie. 
A mimo to sprawa ani na krok nie 
posunęła się naprzód. Organista w dal 
szym ciągu mieszka w lokalu szkol 
nym, a dwoje nauczycieli — na pod­
daszu.

Wreszcie na skutek dalszych inter­
wencji ob. Jastrzębskiego gm. rada na 
rodowa znajduje dla organisty lokal 
zastępczy i poleca mu opuścić przy­
znane petentowi pomieszczenie przy 
szkole. Organista z tego się śmieje. 
Sprawę wraca do punktu wyjścia.

Następują jedna po drugiej dalsze 
próby przezwyciężenia piętrzących się 
trudności — w tychże instancjach. W 
końcu rada gminna wynajduje dla or­
ganisty inne pomieszczenie, ale tym 
razem staje w opozycji właściciel upa­
trzonego przez nią mieszkania. Spra-

wa po raz drugi wchodzi na forum 
woj. komisji lokalowej. Komisja, 
chcąc polubownie załatwić sprawę 
wzywa do stawienia się na swe ko­
lejne posiedzenie obydwu opornych — 
organistę Markowskiego i gospodarza 
wsi Grabowo — Berenta, który odmó­
wił stanowczo odstąpienia pierwszemu 
z wymienionych części swego miesz­
kania. Ale obaj przezornie nie przy­
byli na to posiedzenie. Organista w 
dalszym ciągu drwi sobie z Jastrzęb­
skich, a ob. Berent — z obydwu.

Ostatnie stadium tej mitręgi miesz­
kaniowej przedstawia się następująco: 
woj. komisjh lokalowa poleciła prez. 
rady narodowej w Rożentalu wyszu­
kać dla ob. Markowskiego bardziej 
odpowiedni 2-pokojowy lokal z kuch­
nią. Jak długo wypadnie ob. Jastrzęb­
skiemu czekać na wyniki tych poszu­
kiwań — nie wiadomo. Może do końca 
następnej zimy? Tymczasem ks. pro* 
boszcz zajmuje na plebanii 10 pokoi i 
ma ponadto do swojej dyspozycji 
pusty domek o 3 izbach. A organista 
mieszka sobie nadal w lokalu szkol­
nym, Jastrzębscy zaś — na poddaszu.

Ta dziwna „bezradnośćć“ prez. GRN 
w Rożentalu musi wreszcie skończyć 
się. Sądzimy, że skończy z tym raz 
wreszcie właściwe prez. Woj. RN w 
Olsztynie.

Zbyt długo wlecze się to kompromi­
tujące widowisko.

o MO

połowie

Z czterech bogato ilustrowanych stron 
jednodniówki czytelnicy z miasta i po­
wiatu mogli się dowiedzieć o przebiegu 
siewów w powiecie, zobowiązaniach 1-ma­
jowych, o wynikach pracy lidzbarskich 
racjonalizatorów, festiwalu wiejskich ze­
społów artystycznych w PDK oraz znale­
źli na nich miejscowe wiadomości spor­
towe i ostrą satyryczną krytykę niedo­
ciągnięć niektórych lidzbarskich insty­
tucji.

Fakt, że Jednodniówka ta cieszyła się 
wśród mieszkańców Lidzbarku dużym 
powodzeniem i poczytnością, dowodzi/że 
inicjatywa jej wydawców była słuszna i 
że jednorazowe to pismo spełniło swe 
zadanie, (r).

MRĄGOWO. — Operator kina z Szamo­
tuł, Wojciech Mikołajczak wezwał wszyst­
kich kinooperatorów w kraju do współ­
zawodnictwa o najlepszą projekcję w ki­
nie. Jakby dla podkreślenia ważności tej 
sprawy w dniach 21—24 kwietnia pod­
czas wyświetlania kroniki obrazującej to 
wezwanie — w kinie „Mazur" w Mrągo­
wie „widzieć" było można ciemne obrazy 
i słyszeć wydobywające się z kabiny o- 
peratora głośne rozmowy bynajmniej nie 
związane z treścią kroniki. Kinoopera­
tor z mrągowskiego „Mazura" — Jak z 
powyższego wynika — do współzawodni­
ctwa nie przystąpił.

Warto również prócz usprawnienia 
pracy kinooperatora powiększyć zapas 
płyt i lepiej oświetlić salę kina.

kor. s. sz.
PASŁĘK. — Poważny procent książek, 

wypożyczonych czytelnikom przez bi­
bliotekę miejską w Pasłęku nie wraca. 
Zatrzymują bowiem książki niesumienni 
i aspołeczni czytelnicy. Ponieważ biblio­
teka nie żąda przy wpisie kaucji, warto 
obmyśleć jakiś sposób egzekwowania ró­
wnowartości za n:ezwrócenie książki; 
instytucja użyteczności publicznej strat 
bowiem ponosić nie może. Warto również 
ogłosić w prasie nazwiska przywłaszczy- 
cieli książek.

kor. rom.
DOBRE MIASTO. — Obok przystanku 

PKS jest spory ogródek, który w ub. 
roku był wyposażony w ławki, skrzynki 
na odpadki, a obecnie jest przez tutej­
szych chuliganów niemal kompletnie zde­
wastowany. Trzeba go znów doprowadzić 
do porządku i na zimę nie zostawiać 
chuliganom na pastwę.

MRĄGOWO. — Sąd powiatowy rozpa­
trzył ostatnio sprawę kasjerki^ obwodo­
wego urzędu pocztowego w Mrągowie — 
Marii Długoborskiej. która przywłaszczy­
ła sobł* w grudniu ub. roku pewną kwo­
tę pieniędzy. Sąd skazał Długoborską na 
6 mieś, więzienia z zawieszeniem na 2 la­
ta. Również na ten sam okres sąd skazał 
Piotra Grygiela, kontrolera tego urzędu. 
Zaniedbywał on swe obowiązki, przez co 
umożliwił kasjerce popełnienie przestęp­
stwa. S. Sz.

trystycznej, rolniczej i światopoglądo­
wej, które udostępnione zostaną lud­
ności w miejscach najbardziej przez 
nią uczęszczanych.

Udział w „Dniach“ Tow. Wiedzy 
Powszechnej znajdzie swój wyraz we 
wzmożonej akcji odczytowej. Oprócz 
400 odczytów, przewidzianych na ten 
okres w planie rocznym towarzystwo 
zorganizuje dodatkowo na wsi ok. 100 
odczytów na tematy 10-lćfcia szkoły 
polskiej oraz czytelnictwa książek 
„Książka — twój nauczyciel i przy­
jaciel“, 
zuje w 
prezę, 
chaczy 
tami wiejskimi. Celem tego spotka­
nia jest danie słuchaczom wiejskim 
możności wypowiedzenia się w spra­
wie tematyki odczytów TWP. W tym­
że czasie Towarzystwo przeprowadzi 
w terenie ok. 50 odczytów dla mło­
dzieży szkół średnich. Odczyty te po­
święcone będą sprawie wyboru zawo-* 
du.

Przygotowuje się również cykl od­
czytów o problematyce ściśle regio­
nalnej. Tytuły ich brzmią: „Kultura 
Warmii i Mazur w dobie Odrodze­
nia“, „Rolnictwo ziemi olsztyńskiej 
wczoraj i dziś“, „Bogactwo naszych 
jezior“ oraz „Hodowla zwierząt do­
mowych • na Warmii i Mazurach w 
perspektywie dziejów tego kraju“. 
Tematyka odczytów TWP na okres 
DOKiP szeroko uwzględnia również 
ostatnią zniżkę cen na artykuły ma­
sowej konsumcji.

Warto jeszcze nadmienić, że więk­
szość zaplanowanych na ten okres 
odczytów (mniej więcej ok. 70 proc.) 
odbędzie się w gromadach i gminach.

Jednocześnie TWP organi- 
naszym mieście ciekawą im- 
mianowicie spotkanie siu- 
odczytów na wsi z prelegen-

r" 4

Grzyb domowy - groźnym szkodnikiem

OLSZTYNA •

Zbędne obawy
W sklepach PSS Jest piwo, lemoniada i 

Woda sodowa. Trudniej natomiast o oran­
żadę. Dlaczego? — Bo w PSS czynniki 

pro- 
pla- 
się 

jed- 
po-

zwierzchnie ustaliły zaniżony plan 
dukcji oranżady, a dyrekcja boi się 
ny przekroczyć, aby nie narazić 
MPGK w Olsztynie i ZSS. Uważamy 
nak. że plan należy dostosować do 
trzeb i wymagań konsumentów, łatwiej 
bowiem zmienić cyferki aniżeli gusty i 
życzenia tysięcznej rzeszy konsumen­
tów. (e).

DZIŚ 
ka, by 
prawdziwie wiosenna, 
jak komunikuje 
meteorologiczna temperatura maksymalna 
kształtowała się powyżej 24 stopni, a ba­
rometr również idzw w górę. Opalać się 
można już ze skutkiem.*W NIEDZIELĘ 9 bm. spacerowiczów, 
którzy wylegną na ulice miasta zachęca­
my do wzięcia udziału w otwarciu wy­
stawy łowieckiej w pomieszczeniach klu­
bu garnizonowego przy zamku. Wystawę 
organizuje wojewódzka rada łowiecka, a 
oryginalne trofea naszych łowców warte 
są obejrzenia. Wystawa otwarta będzie w 
niedzielę o godz. 10 i czynna bedzte w po­
zostałe dni do 16 bm. włącznie w godz. 
od 10 do 18. *

PPALNIE i jeszcze jedną łaźnię proje­
ktuje zafundować miasty MRN. Dwa o- 
biekty te zostaną oddane do użytku już w 
roku przyszłym. Obecnie dział inwestycji

nie potrzeba nawet czytać Wicher- 
stwierdzić, że pogoda nareszcie jest 

W ostatnich dniach 
nam miejscowa stacja

MRN przystąpił już do opracowania do­
kumentacji. Punktem spornym jest obec­
nie sprawa: czy pralnię i łaźnię wybu­
dować pod jednym dachem, co ma być' 
bardziej oszczędne, czy też osobno. Wię­
kszość jednak ekspertów jest za tym, aby 
łaźnię i pralnię wybudować oddzielnie i 
to zadecyduje o tym, źe pralnia stanie w 
okolicy ul. Kasprowicza a łaźnia w po­
bliżu placu Pułaskiego.

JUTRO 8 bm. prez. Woj. R. N. zwołuje 
specjalną naradę roboczą, na której zo­
stanie omówiona sprawa przygotowań do 
tegorocznej akcji przeciwstonkowej. Na­
rada odbędzie się w gmachu Woj. R. N. 
pokój 34 o godz. 10.

W NIEDZIELĘ 9 bm. w świetlicy PSS 
przy ul. Partyzantów dla członków ..Po­
wszechnej4' odbędzie się uroczysta akade­
mia pierwszomajowa, która miała odbyć 
się w ub. niedzielę oraz kwartalna nara­
da komitetów członkowskich PSS. Począ­
tek akademii o godz. 16.

Grzyby i owady są groźnymi szko­
dnikami w budownictwie, niszczą­
cymi zarówno drewniane części bu­
dynków jak i ich elementy pocho­
dzenia roślinnego i mineralnego. Po­
wodują one konieczność przeprowa­
dzenia remontów nawet w stosunko­
wo nowych budynkach, a ponadto 
wpływają niekorzystnie na zdrowie 
mieszkańców zagrzybionych domów.

Statystyka wykazuje, że około 50 
proc, budynków mieszkalnych i prze­
mysłowych w kraju jest zaatakowa­
ne przez grzyba domowego. D<» rzę­
du miast, których budowle są zaata­
kowane przez grzyba nawet w oko­
ło 70 proc, należy również Olsztyn.

Do walki z tymi szkodnikami 
przynoszącymi milionowe straty, pań 
stwo przywiązuje wielkie znaczenie, 
czego dowodem może być powołanie 
urzędu pełnomocnika do walki z 
grzybem domowym i szeroko zakro­
jona akcja wśród personelu inżynie­
ryjno-technicznego, który częstokroć 
w pogoni za terminami oddawania 
budów do użytku stosuje zagrzybio­
ne materiały, powodując tym samym 
po niedługim czasie konieczność re­
montów.

Nielepiej jest w Olsztynie, gdzie 
ostatnio odbyła się na ten temat 
narada robocza zorganizowana przez 
polski związek inżynierów7 i techni­
ków budownictwa, w której wzięli 
udział przedstawiciele wszystkich 
ważniejszych przedsiębiorstw i insty­
tucji z Olsztyna i województwa, a 
zwłaszcza personel inżynieryjno-te­
chniczny przedsiębiorstw budowla-

nych oraz kilkudziesięcioosobowa gru­
pa uczniów technikum budowlanego 
w Olsztynie.

Uczestnicy narady wysłuchali pre­
lekcji przybyłego z Warszawy mgr. 
Wójcika, popartej „dowodami rzeczo­
wymi“ szkodliwej działalności grzy­
bów i owadów, a w r.astępnym dniu 
przeprowadzono praktyczny pokaz 
zwalczania tych szkodników w jed­
nym z najbardziej zagrzybionych do­
mów Olsztyna.

Jest rzeczą ważną, by walką z 
grzybem domowym zajęli się nie tyl­
ko technicy i inżynierowie, którzy 
niszczące działanie tego szkodnika 
powinni uwzględniać w projektach 
budów i przy ich wykonywaniu, ale 
również i użytkownicy — mieszkań­
cy domów, którzy bardzo często przez 
lekkomyślne zawilgocenie mieszkań 
ułatwiają rozwój grzyba domowego, 
a tym samym przyspieszają niszcze­
nie się budynków, (r)
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Z życia młodzieży szkół zawodowych
Uczniowie i nauczyciele współzawodniczą

Troska o sprawy bytowe nauczycieli
to troska o oświatę


